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Administracja; ul. Cegielniana 19, tel. 134-86. 
Rekiamacje przyjmuje się tamże, 


Stolica Argentyny. 


Buenos Aires od r. 1862 stolica Argentyny z lotu ptaka. 


Apetyt niemiecki na kolonje. 
Charakterystyczny głos dra Schachta, 


BERLIN, 29.X1 (PAT) B. prezy- 
dent Banku Rzeszy dr. Sehacht wy- 
głosił na „zebraniu niemieckiego tow. 
kolonjalnego mowę, w której m.i. 
podkreślił, że Niemcom obecny kry- 
zys daje najlepszą okazję do podjęcia | 
akcji za odzyskaniem kolonji zamor- 


skich, Przyżnanie Niemeom obszarów 
kolonjalnych w krajach zamorskich 
posiada niezwykle doniosłe znaczenie 
polityczne i gospodarcze, umożliwia- 
jąc im zaopatrywanie się w surowce 
z własnych obszarów. 


Glosy prasy o demonstracjach sofijskich. 


BIAŁOGRÓD, 29 listopada (PAT). — 
Prasa szeroko omawia zajścia, które 
wczoraj wydarzyły się w Sofji przed 
gmachem poselstwa i konsulatu jugosło- 
wiańskiego. Komentowane są one z te 
go punktu widzenia, że można ich było 
uniknąć, powtarzają się one bowiem w 
Sofji corocznie o tej samej dacie. „Po- 
litica“ pisze, że w latach poprzednich 
policja sofijska zarządzała środki ostro- 
żności, których obecnie zaniedbano i za- 
pytuje, czy to zaniedbanie nie było ce- 
owe. 


Potępienie ekscesów. 


SOFJA, 29 listopada (PAT). — W 
zwią:ku z głosami prasy jugosłowiań* 
skiej o zajściach przed konsulatem i po- 
selstwem jugosłowiańskiem w Sofji, Buł 
garska Agencja Telegraficzna stwierdza, 
że pogłoski krążące na ten temat w Bia 
łogrodzie są niezgodne z prawdą. Przed 
konsulatem zebrało się nie 400 osób, a 
znacznie mniej. Policja nie dopuściła 
manifestantów przed konsulat, to też je- 
dynie kilku osobnikom udało się przeni- 
no Ez z A A WA AO PZA 


Jeszcze jedno posie- 
dzenie rzeczoznawców. 


„ NOW YORK, 29. 11. (PAT) — Do 
Europy odjechali, wybitny finansista 
Albert Wiggin, który udaje się do 
Niemiec jako przedstawiciel St. Zjedn. 
aby wziąć udział w posiedzeniu rze- 
czoznawców krajów wierzycielskich 
poświęconem sprawie długów krótko- 
w minowych i układów ekspirujących 

uiye, Mac G — przewodni 
tey Bu WIDAR MRNA. 


ży 
ch. 


knąć aż pod gmach i wybić kamieniami 
szyby. Komentarz białogrodzkiej „Poli- 
tici“, że policja świadomie dopuściła się 
pewnego zaniedbania, wywarło w Sofji 
ździwienie. Postępowanie rządu bułgar- 
skiego, zarządzone środki ostrożności, 
serdeczność kondolencji złożonych przez 
władze bułgarskie i oświadczenie prem- 
jera wobec przedstawicieli prasy świad- 
czą o dobrej woli Bułgarji. Prasa buł- 
garska jednogłośnie potępia nierozsądne 
wystąpienia młodzieży. 


| Wystąpienie „Ostbundu* 


przeciw dyktaturze Francji. 


BERLIN, 29 listopada (Tel. wł 
„Dzien. Łódzk.*). Związek Niemców 
wschodnich, t. zw. „Ostbund* urzą- 
dził wiec demonstracyjny pod hasłem 
„przeciwko dyktaturze polityki fran- 
cuskiej*, która przybiera charakter 
dyktatury światowej „rząd Rzeszy za- 
przestał dotychczasowej polityki đe- 
fenzywy i ze względn na korzystną w 
chwili obecnej dla Niemiec konjuktu- 
ry w świecie, podjął jeneralną oten- 
zywę zarówno przeciwko planowi Yo- 
unga jak i przeciw dyktaturze poli- 
tyki francuskiej. Porozumienie z Fran- 
cją nastąpić może tylko na zasadzie 
równouprawnienia wszystkich państw. 
Rząd Rzeszy winien wystąpić ze sta- 
nowczem „nie* przeciwko projekto- 
wanemu przez Francję,  Lokarnu 
wschodniemu. 

„Korytarz nadwiślański* winien 
zniknąć z powierzchni ziemi, nietylko 
Górny Sląsk lecz i Poznańskie winno 
„wrócić“ do Niemiee. 

Istotnie apetyty Niemiec rosną w 


miarę zbliżania! się Hitlera do władzy, a 
cóż będzie dopiero, kiedy stanie u 
steru! 


Kwestjonarjusz rozbro- 
jeniowy. 


GENEWA, 29 listopada (Tel. wł. 
„Dzien. Łódzk.*). Opublikowano tu 
odpowiedź Szwajcarji na  kwestjonar- 
jusz rozbrojeniowy. Z odpowiedzi tej 
wynika, że Szwajcarja wydaje rocz- 
nie na zbrojenia lądowe i powietrzne 
blisko 114 sysięcy franków szwajcar- 
skich, co wynosi około 193 tysięcy 
złotych. Jeśli wziąć pod uwagę, że 
Szwajcarja jest zamieszkana tylko 
przez 4 miljony ludności, to stwier- 
dzić trzeba, że wydatki jej na zbro- 
jenia są wysokie. W porównaniu z 
wydatkami Polski, której ludność jest 

| blisko 8 razy większa od szwajcar- 

skiej, wydatki Szwajcarji stosunkowo 
są prawie dwa razy większe od wy- 
datków Polski, 


Uroczystości ku czci Łukasińskiego, 
Odsłonięcie pamiątkowej tablicy w Warszawie. 


WARSZAWA, 29.11. (PAT.) W dniu 
dzisiejszym nastąpiło uroczyste odsło- 
nięcie tablicy pamiątkowej Walerjana 
Łukasińskiego — majora 4 pułku pie- 
choty linjowej Wojsk Polskich w r. 1830. 
Po mszy żałobnej odprawionej w koście- 
le NMP. nastąpiło uroczyste odsłonięcie 
tablicy w domu obok gmachu poklasz- 
tornego OO. Karmelitów na Lesznie, w 
którym więziony był mjr. Walerjan Łu- 
kasiński. Przemówienie z okazji dzisiej- 
szej uroczystości wygłosił przewodni- 
czący komitetu obchodu p. Ewert, wice- 
marszałek sejmu Polakiewicz, inspektor 
szkolny Cieszkowski oraz pr. Słomiński 


o EŃ I 
Minister Zaleski składa wizytę Londynowi. 


Pierwsza oficjalna wizyta polskiego 
ministra spraw zagrauicznych u rządu 
Wielkiej Brytanji odbędzie się w dniach 
10-i 11 grudnia r. b. 

Min. Zaleski wyjeżdża z Warszawy 
w dniu 8 gradnia wprost do Londyna, 
który opuści po dwudniowym pobycie, 


w sobotę dnia 12 grudnia r. b. 

Min. Zaleski, jak wiadomo, nie po- 
wrócił jeszcze do Warszawy z Paryża, 
gdyż zatrzymał się w drodze powrotnej 
w okolicach Poznania na dwudniowy od- 
poczynek. 


— 


Finanse świata drżą w posadach. 


LONDYN, 29/XI. — W kołach City 
obiegają pogłoski o krytycznem położe- 
nin kilka banków komercjonalnych, któ- 
rych kapitały w znacznej częsci unieru- 
chomione są w Niemczech. 

Wbrew twierdzeniom prasy francus- 
kiej, że min. Fiandin przyjechał do Lon- 
dynn dla rozpoczęcia rozmów o nowy 
traktat handlowy, powodem przyjazdu 
zdaje się być konieczność uzgodnienia 
poglądów -w sprawie nregulowania nie- 
miecktch zobowiązań finansowych. 


LONDYN, 29/XI. — Minister finan- 
sów, Flandin, przybył dziś do Londynu. 
Powszechną wesołość wywołało spostrze- 
żenie, iż minister wyszedł z wagonu z 
dubeltówką. Na zapytanie dzienuikarzy, 
oświadczył, iż przybył do Auglji na po- 
lowanie. W kołach politycznych wyraża- 
ją jednak przypuszczenie, iż celem 
dróży francuskiego ministra finansów są 
mik s w sprawie nowych ceł w An~ 
glji. 


A 


przyjmując pod opiekę miasta tablicę 
pamiątkową. Następnie wszyscy zebra- 
ni udali się do grobu Nieznanego Żoł- 
nierza, gdzie złożono wieniec.  Zkolei 
szef sztabu Zw. Strzeleckiego mjr. Swię- 
cicki przyjął przyrzeczenie od oddziałów 
strzeleckich poczem, nastąpiła defilada 
oddziałów strzeleckich. 


Echa aresztowań na 
Węgrzech. 


BUDAPESZT, 29. 11. (PAT) — W 
związku z dokonanemi ostatnio aresz- 
towaniami władze policyjne oświad- 
czają, że policja od dłuższego czasu 
wiedziała o istnieniu pewnej organi- 
zacji i na podstawie uzyskanych in- 
formacyj aresztowała szereg osób po- 
d:jrzanych. Organizacja obejmowała 
szereg ludzi o różnych opinjach po- 
litycznych. Krążyły pogłoski, że celem 
organizacji było proklamowanie dykta 
tury o programie radykalnym. Cały 
ten ruch niemiał większego znaczenia, 
chyba, żeby śledztwo wykazało, że za 
tą błahą akcją kryły się jakieś po- 
ważniejsze czynniki, naco jednak nio 
nie wskazuje. 


Akademja śląska. 


WARSZAWA 29.XI. (PAT) W wy- 
pełnionej po brzegi wielkiej sali rady 
miejskiej odbyła się dziś wieczorem u- 
roczysta akademja, żorgan sta- 
raniem Zw. Obrony Kresów odnich 
. z okazji odbywającego się miesiąc: pro- 
pagandy, poświęconej znaczeniu Sląska 
dla Polski. Akademję zagaił mjr. Ka+ 
mieński, podkreślając m. in. zasługi lu- 

w walce o 
G Sląska i apelując do 


ie 

Eo 

ga a, re SR; pg > ra 
progiagunktzie a 


| du śląskiego 
tw 
| „ do 


Str. 2. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 30.X1.81 


Nr. 74, 


Eksport nierogacizny 
do Austrji i Czechosłowacji. 


Wywóz nierogacizny żywej i bitej 
w m. październiku do Austrji w sto- 
sunku do ub. miesiąca zmniejszył się 
o przeszło 6 tys. sztuk, do Czecho- 
słowacji zwiększył się o prawie 5 
tys. sztuk. 

Ceny kształtowały się w tym mie- 
siącu za towar polski w Austrji no- 
minalnie na poziomie września, fak- 
tycznie jednak, wobec spadku szylin- 

o okoł» 10 proc. były w stosunku 

o września niższe. W Czechosłowacji 
uzyskiwano w październiku ceny niż- 
sze, niż w ub. miesiącu. Mimo to eks- 
port do Czech trzody, zwłaszcza bitej 
wzmógł się, ponieważ eksporterzy nie 
byli tam narażeni na ryzyko walu- 
towe. 


Międzynarodowe rokowania 
komunikacyjne. 


Dnia 1. 12. r. b.. odbędzie się w 
Monachjum Międzynarodowa Konferen- 
cja Kolejowa, która opracuje nowe 
wydanie taryfy na przewóz osób, ba- 
Katy i przesyłek expresowych pomię- 

zy Sowietami, państwami bałtyckie- 
mi i środkową Europą 

Poza tem konferencja ta zajmie się 
usprawnieniem komunikacji europej- 
sko-azjatyckiej przez Syberję w myśl 
uchwał konferencji, odbytej w czerw- | 
cu w Tokjo. 

W monachijskiej konferencji wez- 
mą udział z ramienia Min. Komunika- 
cji: naczelnik wydziału p. S Florenc- 
ki oraz radca ministerjalny p. W. So- 
czyński. 


Wpływ ceł angielskich. 


Wskutek wprowadzonyeh ostatnio w 
Angli ceł, ilości eksportownnych towa- 
rów włókienniczych z Gdyni do Anglji 
spadły o połowę. Towar wysyłają firmy 
„Panterei* oraz Schenk»r i S-ka na zle- 
cenie przemysłowców łódzkich. Mimo 
niepomyślnej chwilowo konjunktury, w 
kołach fachowych wprowadzenie ceł an- 


gielskich nie jest uważane za groźne dla | 


naszego eksportu wyrobów włókienni- 
czych i konfekcji. Towar polski bowiem 
przezniczony jest w dużej mierze na 
reeksport do kolonij angielskich, gdzie 
cła ochronne jeszcze nie obowiązują. 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


MIMO ZA 


ul. Kilińskiego 178. 


KRÓLBULWARÓW 


W roli głównej: Georges Milton 


Ja mam swój sposób 
Dobry tylko dla mnie, nie dla smutnych osób 


Jak wiadomo, od 30 b. m. obowią- 
zuje wa Francji zakaz przywozu całego 
szeregu artykułów. Zarządzenie to do- 
tyczy specjalnie artykułów spożywczych, 
z których naprzykład gęsi, mięso, bara- 
nina oraz jaja zajmowały w eksporcie 
Łodzi bardzo poważne miejsce. 

Zaznaczyć trzeba, iż już od chwili 
| spa funta angielskiego, eksporterzy 
tych artykułów starali się a pozyskanie 


Ja mam swój pomysł 
| nikomu go nie oddam, nawet w komis 
Na zły los, troski wciąż gwiżdżę ja 
Smutek każdy wszak się stłumić da no tak 
Bo ja mam swój sposób 
Gdy jest źle 
Niech każdy wie 
Ja śmieje się. 
Następny program: ANNA CHRISTIE. W roli gł. Greta Garbo. 


| Młodociani nie mogą stanowić konkurencji 


dla wykwalifikowanych pracowników. 


Ograniczenie zatrudnienia młodocianych w dobie bezrobocia. 


Już od dłuższego czasu Izba Rze- 
mieślnicza w Łodzi, w porozumieniu 
z władzami centralnemi w Warszawie, 
gromadziła materjały, dotyczące kwestji 
zatrudniania młodocianych w  warszta- 
tach rzemieślniczych. 

Izba opracowała szereg ' projektów 
zmiany ustawy o zatrudnieniu młodocia- 
nych i kobiet. 

Projekty te zostały przez władzę 
ustawodaw zą w znacznej mierze uwzględ- 
nione dowodem czego jest ustawa z dnia 
1 listopada r. b., ogłoszona w ostatnim 
Dzienniku Urzędowym. 

Ustawa ta zmienia i uzupełnia nie- 
które punkty ustawy podobnej z dnia 
2 lipca r. b., wprowadzając stałe normy 
zatrudniania młodocianych w charakte- 
rze uczniów i praktykantów w ilości 
dokładnie proporcjonalnej do liczby za- 
trudnionych w przedsiębiorstwie praco- 
wników wykwalifikowanych. 

Na wy.adek, gdy jakieś przedsiębior- 
stwo zatrudnia nadmierną li zbę mło- 


| docianych, którzy wypełniają pracę, od- 


powiednią dla wykwalifikowanego praco- 
wnika, inspektorat pracy, w myśl nowej 
ustawy, ma prawo zażądać od orzedsię- 
biorstwa zwolnienia nadmiernej liczby 
młodocianych. 

„ Ustawa przeciwstawia się kat-go- 
rycznie nietylko zatrudnianiu przez 
przedsiębiorstwo młodocianych (uczniów 
i praktykantów) za opłatą, pobi. raną 
przez przedsiębiorstwo tytułem wyna- 
T5 Zza 


Rocznica powstania li- 
stopadowego w Łodzi. 


W dniu wczorajszym, z racji 101-let- 
niej roeznicy wybuchn powstania listopa- 
dowego, w oddziałach wojskowych går- 
nizonu łódzkiego odbyły się pogadanki 
osolicznościowe, zorganizowane przez ofi- 
cerów oświatowych. 

W poszczególnych instytucjąch kultu- 
ralno oświatowych, w organiz=cjach mło- 
dzieży i t. d. odbyły się akademje, po- 
święcone wspomnieniom z okresu powsta- 
nia listopadowego. 


Od wtorku, dnia 24 do poniedziałku, dnia 
30-go listopada 1931 r. wł. 


r lg 

Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 

i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz, 9.15. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


o 


NOWY CIOS DLA ŁODZI. 


Wstrzymanie łódzkiego eksportu do Francji. 


innych rynków zbytu, eksport bowiem 
dò Anglii zupełnie im się nie kalkulo- 
wał. W pierwszym więc rzędzie zwró- 
cono uwagę na Francję, która w ciągu 
ostatnich kilku tyg dni była już poważ- 
nym naszym odbiorcą. Zakaz przywozu 
tych artykułów uder ył bardzo dotkliwie 
w ekspo terów, zaznaczyć bowiem na- 
leży, że naprzykłai na jsja został już 
wyczerpany kontyngent 20 listopada r. 


grodzenia za naukę, lecz ponadto ` nie 
zezwala równ.eż na zatrudnianie młodo- 
cianych hez żadnego wynagrodzenia. 

Ż chwilą zaangażowania młodociane- 
go pracownika do przedsiębiorstwa musi 
ono, bez względu na charakter pracy 
ucznia czy praktykanta, ustalić dlań pe- 
wne wynagrodzenie. Gdyby przez dłuż- 
szy czas nie wypłacano młodocianemu 


żadnego wynagrodzenia, przedsiębiostwo , bierania 


obowiązane jest ¿od osobistą odpowie- 


dzialnością materjalną jego właściciela 
pokryć młodocianemu pracownikowi na- 
leżność za cały czas pracy, przyczem 
suma tej należności ustalona zostanie 
według ogólnie przyjętych w danej ga- 
łęzi rzemiosła czy przemysłu zasad. 
Umowa ta posiada szczególnie dla 
Łodzi poważne znaczenie, albowiem 
przyjął się u nas oddawna zwyczaj po- 
od praktykantów opłat za 
naukę. (p) 


A O z E 


Zainteresowanie sportem strzeleckim wzrasta. 


Ostatnio odbyły się w Ciechanowie zawody strzeleckie. Zdjęcie przedstawia chwiłę 


oddawania strzałów przez starostę Pełczyńskiego, 


komendauta garsizona mjr. Lewie- 


kiego i komendanta P. W. kpt. Rapackiego. 


Ruch samochodowy konkurentem kolei 


żelaznych. 
Uważając, że współzawodnictwo | r. 1933 zajmie się osobny Komitet 
między ruchem samochodowym a ko- | rzeczoznawców, utworzony przez Mię- 
lejami żelaznemi wywiera wielki | dzynarodową Izbę Handlową. Przewi- 


wpływ na sytuację ekonomiczną każ- 
dego kraju i łączy się z zagadnieniem 
wzajemnego ustosunkowania stanowi- 
ska technicznego, lecz i ogólno-gospo- 
darczego. Międzynarodowa Izba Han- 
dlowa postanowiła na kongresie wa- 
szyngtońskim zwołać konferencję mię- 
dzynarodową ze współudziałem przed- 
stawicieli różnych przedsiębiorstw 
przewozowych, ekspertów oraz oficjal- 
nych reprezentantów rządowych če- 
lem rozpatrzenia obecnej sytuacji w 
tej dziedzinie i obmyślenia środków 
dla skoordynowania  przedewszyst- 
kiem ruchu samochodowego i kolejo- 
wego w ogólnym interesie gospodar- 
czym. 

Przygotowaniem tej konferencji, 
która odbędzie się prawdopodobnie w 
EE PRO O 


Napady nożowe. 


42-letni Leopold Pawlak (Nowo-Mły- 
narska 4) przechodząc ulicą Nowaka, o0- 
bok posesji Nr. 30, został zaczepiony 
przez kilku nieznanych mu osobników, 
z których jeden pchnął Pawlaka nożem 
w pierś. 

Przechodnie zawezwali do rannego 
lekarza pogotowia, który po udzieleniu 
pomocy przewiózł Pawlaka do domu. 

W bójce przy ulicy Zgierskiej, przed 
posesią Nr. 27, pchnięty został nożem w 
udo 21-letni Adam Toczek, zamieszkały 
przy ul. Zgierskiej 19. 

Po udzi-lenia pomocy przez lekarza 
pogotowia, rannego przewieziono do domu. 
PPR O OMA MT O ORO EE 


b., eksporterzy nasi olbrzymie ilości jaj 
nagromadzili w chłodni w Gdyni, przy- 
puszczając, iż już w najbliższym czasie 
będzie je można wywieżć do Francji. 
Przewidywania te jednak wobec zarzą 
dzenia francuskiego spełzły na niczem, 
co naraziło eksporterów naszych na ko- 
losalne straty. 


dzianem jest również odbycie w tym 
celu koferencji krajowej z inicjatywy 
Komitetów Narodowych Miedzynare- 
dowej Izby Handlowej. 


ORO AERO POOR 


Sląsk Niemiecki— Sląsk 
Polski 1:1. 


Na torze w Katowicach odbył się 
mecz hokejowy pomiędzy reprezentancja- 
mi Śląska Polskiego i Niemieckiego. Wy- 
nik remisowy (0:0, 0:0, 1:1) odpowiada 
przebiegowi gry, która stała naogół na ni- 
skim poziomie. 


Boks w kraju. 
Lwów Wawel —Hasmonea 8:6. 


Wyniki techniczne: Juszczyński (w) 
zwycięża na punkty Kleinstingera, Czi- 
rak (w) zwycięża na punkty Stworze- 
niewskiego, Frestak (w) zdobywa dwa 
punkty walcoverem, Kaszyński (w) zwy” 
cięża przez k. o. w trzeciej rundzie 
Lehera, Borzewicz (|) remisuje z Kar 
sowerem, Studnicki (w) remisuje z O- 
gnerem, wreszcie Gross zwycięża na 
punktu Flisaka (w). 


Piłka nożna na Sląsku. 


Sensacją rozgrywek o Juvelia Cup 
był wynik remisowy jaki uzyskał w dniu 
wczorajszym mistrz ligi śląskiej — Na- 
przód Lipiny ze słabą stosunk wo dru- 
żżn; ŻKS z Katowic. Mecz zakończył 
się wynikiem 2:2. Inne wyniki w ra” 
mach tych samych rozgrywek były na” 
stępujące: Policyjny Klub K. S. — Sląsk 
Świętochłowice 3:0 (3:0). K. S. 05— 
Kolejowe P. W. 4 0. 


W Bielsku w meczu towarzyskim 
BBSV zremisował 2:2 (1:1) z LF.C- 
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Wybitny patrjota i genjalny muzyk. 
JAK ZYJE PADEREWSKI. 


Wielki mistrz tonów o sobie i o sztuce. 


Londyn, w listopadzie. 

Przed paru dniami obchodził Pade- 
rewski siedemdziesiątą pierwszą rocznicę 
urodzin i w dzień potem dał koncert 
w Albert Hall. Przed czterdziestu laty, 
królowa Wiktorja, po pierwszym u niej 
koncercie Paderewskiego, tak się wyra- 
ziła o artyście, który od pół wieku cza- 
ruje słuchaczów: „Gra prawie tak do- 
brze, jak Rubinstein. Jest młody, ma 
trzydzieści lat, bardzo blady i głowa 
jego otoczona jest rudemi włosami, jak 
aureola“. 

Dziś głowa jego jest siwa, bladość 
nie znikła z jego twarzy. Wspaniały, 
potężny był efekt jego gry, czarował 
wszystkich swą młodzieńczą werwą. 
Więcej niż pół godziny trwały oklaski 
dziesięciu tysięcy słuchaczów, żądania 
powtórzeń. | mistrz grał nawet po go- 
dzinie szóstej, w czasie, gdy żaden 
Anglik nie rozumie wprost siedzenia 
w sali koncertowej. Często się zdarza, 
że na innych koncertach słuchacze o- 
puszczają salę przed finałem, a nikt już 
po piątej nie zostaje. Tylko jeden Pa- 
derewski umiał tak wszystkich porwać 
swą grą, że nikt nie opuścił sali wcze- 
śniej od wirtuoza. Paderewski niechęt- 
nie rozmawia o polityce, jednak, jak 
słychać z otoczenia artysty, nie jest to 
równoznaczne z wyrzeczeniem się na 
przyszłość wpływu na bieg wypadków 
w ojczyźnie. 

Z zainteresowaniem śledzę bieg wy- 
padków na terenie międzynarodowym — 
mówi mistrz — jednak daleki jestem od 
zdecydowanych posunięć. Po raz osta- 
tni byłem w Polsce przed paru laty i nie 
wiem, kiedy znów będę miał sposob- 
ność odwiedzić mą ojczyznę. Czas mi 
wypełnia praca artystyczna. Niedawno 
chciałem przybyć do Polski na odsło- 
nięcie pomnika Wilsona, lecz w Szwaj- 
carji żona moja zachorowała. 
~ Paderewski unika rozmów o polityce 
i Polsce, więc rozmowa schodzi na życie 
prywatne artysty. Paderewski zajmuje 
się chętnie literaturą nowszą i dziełami 
historycznemi w języku polskim, nie- 


ALBERT JEAN. 


. ” ” 
Namiętność. 
Klaudjusz odłożył słuchawkę, 

— Więc? — zapytała Gabrjela — 
Cóż zaproponował ci Guerin? 

Jakąś tam eksploatację fosforu — 
odparł Klaudjusz obojętnie. 

— (oś ważnego? 

— On’ mówi, że tak. 

— QOdrzuciłeś? 

— Naturalnie. 

— Nareszcie trzeba temu kres po- 
łożyć — wykrzyknęła młoda małżon- 
ka. — To jest skandaliczne, że męż- 
czyzna w twoim wieku i o takiem 
zdrowiu nie chce wcale pracować! 

— Bogaci przecież jesteśmy — od- 
parł spokojnie Klaudjusz. 

— Nie tak bogaci, by móc zapew- 
niż sobie świetną, spokojną przyszłość. 
Jesteśmy dopiero młodem małżeń- 
stwem...4 

Wszystko z dnia na dzień drożeje, 
a nasze dochody pozostają te same... 
Jeśli nie chcemy naruszyć naszego 
skromnego kapitału, to musimy się 
kę bo wielu przyjemności... Popatrz, 
i postępuje pani Mecherin. Ona ma 
szczęście. Jej mąż pracuje, zaspakaja 
każde jej życzenie... 

„ Klaudjusz podszedł do żony, objął 
łą i, mimo że chciała go odepchnąć 
od siebie, silnie przycisnął do piersi. 

— Sądzisz, — zaczął łagodnie — 
że zazdroszczę tym ludziom ich ma- 
jątków? O nie. Nie znam smutniej- 
szych małżeństw od ich. Mąż od 
wczesnego rana do Jogo wieczoru, 
pracuje, Żona jest dlań tylko pewnego 
rodzaju lalką, która go bawi w chwi- 
lach smutku. Nigdy nie jest sam z nią. 
Kolacyj nie jedzą razem. Gdy ona spi, 
on pracuje. Nie spotkasz ich nigdy ra- 
zem. On zarabia, by ona mogła wyda- 
wać. I to wszystko! Jakie to płaskie, 
nędzne... 


mieckim, francuskim, angielskim, włos- 
kim i rosyjskim. 

W Szwajcarji i Kalifornii urządziłem 
sobie dwie wille i tam spędzam czas, 
gdy nie odbywam tournee. Te dwa o- 
gniska, tak różne, leżące w różnych 
częściach świata, jednakowo polubiłem. 
W Szwajcarji mam podczas lata licznych 
gości, przedewszystki :m pięciu uczniów, 
z którymi od lat pracuję. Młodzi ci, 
świetni pianiści wykształcą się u mnie, 
ale wpierw nie wolno im koncertować, 
aż im nie dam mego zezwolenia. Są 
to młodzi Polacy, żyjący w różnych 
częściach świata i tylko w lecie przy- 
jeżdżają do mnie dla wspól'ej pracy 
Są bardzo zdolni i wkrótce będą sławni. 
Zygmunt Dypar od lat żyje we Francji 
Albert Tadlewski na Rivierze, Brachocki 
studjuje w Nowym Jorku, Sztompka 
żyje w Warszawie i Szpinalski w Lon- 
dynie. 

Paderewski ma swój oryginalny trzy 
i pięcioletni plan końcowego wykształ- 
cenia tych pianistów, którzy już dziś są 
lepszymi, aniżeli inni, zbierający laury 
na obu półkulach. Mistrz zna duszę 
młodzieży i umie podtrzymać ich w locie. 

Tylko pracą i wytrwałością można 
dopiąć najwyższych stopni artyzmu — 
tłumaczy on — trzeba się nauczyć na- 
wiązywać kontakt z publicznością i dać 
się jej poznać. 

Podobnie jak interpretatorzy, tak 
i kompozytorzy, tworzą i dziś często 
brylanty, ale bez głębi, bez treści. 

Tylko klasyczna muzyka je-t praw- 
dziwą muzyką. Tylko klasyczna muzyka 
jest prawdziwą muzyką. Ideą jest jesz- 
cze to, co nowsi kompozytorzy dali 
światu w „starym“ stylu. Gram utwory 
nowszych mistrzów, jestem jednak o* 
strożny w doborze programów. 

Za kilkadziesiąt lat spróbujmy przy- 
pomnieć sobie to, co dziś możemy u- 
słyszeć. O wiele dzieł będzie trudno, 
gdyż może ich wcale nie odnajdziemy, 
ale nie dlatego, że są MOWIE 


— To bardzo% wiele — mruknęła 
Gabrjela. j 

— Dosyć, że się kochamy. Zawsze 
znajomi spotykają nas razem. 

— Może to nie jest słuszne? 

— Ależ, fatel, co ty mówisz? 

— Miłość! miłość... Tak, któśby po- 
myślał, że jesteśmy jedynymi, którzy 
się kochają. Znam dość “wiele mał- 
żeństw, gdzie mąż kocha bardzo żonę, 
a mimo to nie próżnuje tak, jak ty. 
Przeciwnie! 

Zwolnił ją z objęć i bezradnie 
opuścił ręce. 

— Więc cóż mi radzisz? — zapy- 
tał cicho. 

— Żatelefonuj natychmiast do; Gue- 
rina i powiedz mu, że zastanowiłeś 
się i przyjmiesz propozycję. 

Wzbraniał się, Gabrjela zarzuciła 
mu ręce na szyję i przytuliła się do 
niego. 

— Ależ zastanów się tylko... Pod- 
CZAS pracy będziesz zawsze o mnie 
myślał i twe sprawy handlowe nie 
rozłączą nas, a przeciwnie... Będziesz 
pracował dla mnie, dla mego szczę- 
Ścia, mój kochany! 


I zaprzągł się Klaudjusz do kiera- 
tu „pracy handlowej, stałych narad 
z maklerami, ciągłego oczekiwania 
biuletynów giełdowych, nieprzerwa- 
nych międzymiastowych rozmów tele- 
fonicznych. Niewidzialne nici połą- 
czyły jego serce i umysł z głównemi 
centrami handlowemi wszystkich czę- 
ści świata. Stał się jedną z tych po- 
tęg, które kształtują ceny rynkowe. 
Jego usta, gorące jeszcze od płomien- 
nych pocałunków, nauczyły się wy- 
mawiać bezustannie zawrotne sumy, 
ceny. Różnych się chwytał interesów, 
by tylko powiększyć swój majątek. 

afta, guma, węgiel, bawełna — oto, 


co stanowiła teraz k jego zainte- 
resowań, Nazwisko jego stało się 
znane, 


Str. 3, 


Dzwonek elektryczny w trumnie. 


Oryginalny testament amerykańskiego miljonera- 
dziwaka. 


SAN FRACISCO, w listopadzie. 
W am*rykańskich sferach wiele się 
mówi o śmierci i testamencie bogatego 
przemysłowca Edwarda Mac Phersona, 
zmarłego w San Francisco. 
Mac Pherson, który dzięki udziałowi 
w dużej fabryce konserw dorobił się 
znacznego majątku, był oryginalnym ty- 
pem dziwaka. Zaczął on swą karjerę, 
jako sprzedawca w domu towarowym; 
otrzymany spadek pozwolił mu na otwo 
rzenie własnego składu. Szczęście mu 
sprzyjało. Rychło porzucił jednak za- 
wód kupircki i został maklerem, ale i to 
nie przypadło mu do gustu i przystąpił 
jako spólnik, do dużej fabryki konserw. 
Od piętnastu lat żył w swej willi w 
San Francisco. 


Sześć lat temu wydarzył się w ro- 
dzinie Mac Phersona wypadek, który 
wywarł na nim wielkie wrażenie i zade- 
cydował o jego dalszym losie. Kuzyn 
przemysłowca, który, jako inżynier, pra- 
cował w jego fabryce. wskutek własnej 
nieostrożności porażony został pr. dem 
elektrycznym i przybyy le'arz po bez- 
skutecznych staraniach przywrócenia go 
do przytomności, orzekł, że inżynier po- 
niósł śmierć. Trupa przewieziono do 
domu i po dwóch dniach, w godzinę 
przed pogrzebem „nieboszczyk* wstał z 
katafalku. Inżynier wrócił do życia. — 
Gdyby to nastąpiło nieco później po- 
grzebanoby go żywcem. Mac Phersen 
obecny był przy tem „zmartwychwsta- 
niu". Wywarło to takie na nim wraże- 
nie, że musiał się potem kilka miesięcy 
leczyć w zakładzie dla nerwowo cho- 
rych. Odtąd opanował go paniczny 
strach przed taką pozorną śmiercią. Stu- 
djował literaturę medyczną i bał się 
prądu elektrycznego, gdyż wyczytał, że 
w wypadkach porażenia prądem trudno 
jest skonstatować śmierć i ofiary są czę- 
sto żywcem grzebane. 

Mac Pherson wyprowadził się z do- 
mu, w którym tyle lat mie zk ł, do no- 
wej willi; nietylko w wi li nie było prze- 
wodników elektrycznych, ale nawet nie 
było ich w całej okolicy. Miljoner nie 


I cieszył się, gdy udała mu się 
nowa tranzakcja i owoce pracy skła- 
dał Gabrjeli, jak zwycięski rycerz — 
broń u stóp swej królewnie. 

I trwało to aż do dnia, gdy po raz 
ierwszy stanęła mu w drodze przesz- 
oda, której, jak sądził początkowo, 

pokonać nie zdoła. 

Cały ów dzień nie myślał Klaudjusz 
o Gabrjeli. Uwaga jego zwrócona była 
tylko w jednym kierunku: w kierua- 
ku jaknajdogodniejszego przeprowa- 
dzenia tranzakcji wyniesienia jaknaj- 
większych zysków. A przeszkody by- 
ły wielkie. 

Nie dał się jednak wywieść kon- 
kurencji w pole, szedł krok za krokiem 
zdobywał pozycję za pozycją. I gdy 
wreszcie prowadził tranzakcję, cieszył 
się z zysków, jakie mu ona przyniosła 
i zaprzysiąg, że odtąd masi zawsze 
zwycięsko wychodzić z walk z kon- 
kurencją, bez względu na to, jakie 
drogi do zwycięstwa prowadzą. 

d tej chwili zaniedbywał Gabrjelę. 
Otoczył ją zbytkiem, zostawił, jakby 
łuńcuchami pereł skutą. Miłości i czci, 
jaką pierw czuł dla niej, nie rozumiał 
już teraz. I wstydził się, że dotych- 
czas nie pracował, że poza nią świata 
nie widział. 

Gabrjela z rozpaczą obserwowała 
tę powolną zmianę w usposobieniu 
męża i czuła, że sama ponosi za to 
odpowiedzialność. Gdy dowiadywała 
się przypadkowo, że udała mu się 
tranzakcja z bawełną czy trzciną cu- 
krową, bolało to ją tak, jakgdyby od- 
kryła zdradę małżonka. 

Pewnego dnia pękła długó przecią- 
gana strana. Gabrjela pojechała do 
biura i, jak bomba, wpadła do gabine- 
tu Klaudjusza. Głowił sie on akurat 
nad kalkulacją jakiegoś produktu, gdy 
stanęła przed jego biurkiem. 

— Dlaczego mı przeszkadzasz? — 
zapytał z obojętną miną. 

ź się stało? 


znosił oświetlenia elektrycznego, dzwon* 
ków elektrycznych i telefonu. Ponieważ 
bał się i gazu, więc willę jego oświetla- 
no naftą. 

Już wtedy sporządził testament, w 
którym dokładnie wskazał, jaki należy mu 
sprawić pogrzeb. Zarządził on, by do 
trumny włączyć mu dzwonek elektrycz= 
ny, by w razie „zmartwychwstania“ 
mógł naty-hmiast powiadomić żywych. 
Do trumny kazał włożyć aparaty tleno= 
we, które mu ułatwią oddychanie w 
przeciągu trzech dni. Przy jego grobie 
mają daaj z jego służby czuwać przy- 
najmniej dwa dni po pogrzebie. Każdy 
z tych służących dostanie 5000 dolarów, 
jeśli  „zmartwychwstały nieboszczyk“ 
natychmiast zostanie odkopany. 

Większą część swego majątku zapi- 
sał dziwak kuzynowi, owemu inżyniero= 
wi. Pozostałym krewnym nic nie zapi- 
sał. Ci starają się wykazać, że Mac 
Phersen był umysłowo chory, by i w ten 
sposób unieważnić testament. (ab) 


Awanturnicze panny. 


Jak donosi nasz korespondent rzym- 
ski, dwie panny polskie: 19-letnia Irena 
Krajewska i 20-letnia Matja Tzeller, wy- 
brawszy się na wędrówkę po świecie, 
doznały niemiłej przygody w Trypolisie. 

Opuściwszy, z powodu wyczerpania 
się zasobów pieniężnych hotel, w któ” 
rym stanęły, awanturnicze podróżniczki 
obrały sobie za nocleg drzewa, okalają* 
ce cmentarz. Ale spostrzegli je tam 
policjanci i odprowadzili na stację poli- 
cyjną. 

Podrożniczki mają być odstawione 
przez policję do Polski. 


Czytajcie 


Dziennik Łódzki! 


Zadrżała, ucznła zawrót glowy. 

— Klaudjaszu! Klaudjuszu ! Krzyk- 
nęła z całych sił. — Jedź ze mną! 

Zdziwionym wzrokiem zmierzył ją 
od stóp do głów. 

— Z tobą wyjechać? Dokąd? 

Nie wiem sama... Dokąd tylko 
chcesz, ale daleko, jaknajdalej od 
wszystkiego, co nas tu wiąże... 

Drżącą dłonią zakreśliła szero- 
kie linje na wykresach, mapach wszyst- 
kich części świata, tabalach poroz- 
wieszanych na ścianach. 

— Klaudjuszu, zlituj się! 

— Dajże mi spokój. Widzisz prze- 
cież, że pracuję. 

— Ty mnie nie kochasz już? 

Wstał i odparł opryskliwie: 

— Może... Zresztą, ty sama tego 
chciałaś! Gabrjela błyskawicznym ru- 
chem wyciągnęła rewolwer z kieszeni. 
Rozległ się suchy trzask i Klaudjusz, 
ciężko ranny, padł na dywan. 

— Ratunku! — krzyknęła Gabrje- 
la, przerażona własnym czynem. 

Urzędnicy wpadli do gabinetu i 
wydarli z jej rąk rewolwer. Klaudinsa 
w przedśmiertnym kurczu tarzał się 
po podłodze. sekretarz uniósł je- 
go bezwładną głowę, ranny poruszył 
ustami, jak gdyby chciał cos powie- 
dzieć. Gabrjela padła na kolana i po- 
chyliła się nad nim. 

— Czy mi przebaczy? myślała w 
bezgranicznej rozpaczy, wodząc woko- 
ło obłąkanym wzrokiem. 

Z ust umierającego wydarł się 
ledwo dosłyszalny szept. 


S ie b lij baweł 
Sea miód Uabej zza 
stko. Pozwoliła się wyprowadzić 


z gabinetu i już więcej nie spojrzała 
na trupa. 
Tłum. A. B. 
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Streszczenie. 


Franek Skopień, zwany pod pseudo- 
nimem „Blady“, pijak i zawalidroga, 
aby zdobyć pieniądze na wódkę, ciem- 
ńego listopadowego wieczoru wyrwał 
teczkę z ręki jakiemuś mężczyżnie, któ- 
ry, ścigając opryszka, został zabity 
przez przejeżdżający tramwaj. 

W teczce były bezwartościowe pa* 
piery i parę gazet. 

Silne poruszenie wywołało w mieście 
doniesienie, iż znany przemysłowiec, 
Karol Wolner, zginął podczas samotnej 
wycieczki w Tatrach. 

Doniesienia ani nåktolajs nie za- 
mieścił tylko „Przegląd Codzienny“. 

Redaktor naczelny, Barwiczek, po- 
lecił Leszkowi Wirdze, reporterowi w 
wielkim stylu, ustalić przyczyny nie- 
zamieszczenia przez „Przegląd Codzien- 
ny“ tak ważnego doniesienia 

Wirga stwierdził, iż Wolner nie miał 
w Łodzi żadnej rodziny, zaś nekrologi 
i doniesienia (jednobrzmiące) dostar- 
czone były administracjom pism wtedy, 
kiedy nikł w Zakopanem o śmierci 
Wolnera nie wiedział i kiedy jeszcze 
zwłok jego nie odnależiono. 

wa: postan. wił rozwikłać zagadkę. 
Wezwał do pomocy swego siostrzeńca, 
Grądzkiego, Grądzki był narzeczonym 
sekretarki Wolnera, Neli Kierzkowskiej. 

W Neli rej hyt „platonicznie” 
dyrektor zakładów Wolnera, Olszański, 
który śledził w towarzystwie markiza 
de Lavalle'a Kierzkowską i Grądzkiego. 

Wirga, po powrocie z Zakopanego, 
oświadcza nacz. redaktorowi Barwicz- 
kowi, że Wolner został zamordowany. 

Wirga dalej prowadzi śledztwo, ce- 
lem ujawnienia sprawców zbrodni. 

W Łodzi pojawiły się w znacznych 
ilościach misternie podrobione ba 'kno- 
ty. Policja była bezsi.na, falsyfikaty 
bowiem znajdowa:o nawet u wyższych 
urzędników i dyrektorów banków 

Nadkomisarz Olmański, który pro- 
wadził poszukiwania fałszerzy, przyjmo- 
wał właśnie jakiś raport w tej sprawie, 
kiedy zadzwonił telefon. 


(Dalszy ciąg). 

Zły, że mu przeszkodzono w pra- 
cy, z groźnym błyskiem oczu ujął 
słuchawkę, ale wnet mu się twarz 
wypogodziła, gdy usłyszał głos Wirgi. 

— Jestem szalenie zajęty, ale 
wpadnę do was wieczorkiem. 


Dobrze, 
Dowidzenia. 

Wieczorem tego samego dnia nad- 
komisarz Olmański odwiedził Wirgę. 
Krótko trwała ich rozmowa, ale gdy 
madkomisarz opuszczał mieszkanie Wir- 
gi był dziwnie zastąpiony. 

Po odejściu Olmańskiego Wirga 
nie długo zabawił w swojem mieszka- 
nin. Ubrał się bardzo starannie obej- 

orzał rewolwer, sprawdził magazyn 
i bezpiecznik poczem wsunął go do 
kieszeni i wyszedł. 

Na Piotrkowskiej zwolnił kroku, 
rozglądając się bacznie dookoła. Przy 
„Esplanadzie* zatrzymał się i po 
krótkim 


dobrze; będę pamiętał. 


namyśle wszedł do jasno 0- 
świetlonej sali. Usiadł przy stoliku, 
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Powieść na tle niesamowitych przeżyć pozagrobowych. 


Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 


a usłużny kelner podał mu „czarną“ 
i kilka pism ilustrowanych. 

Przeglądał tygodniki, lecz znie- 
cierpliwiony był ogromnie, gdyż co 
chwila spoglądał na zegarek. 

Wreszcie zadzwonił łyżeczką o 
spodek. 

— Płacić — powiedział kładąc 
na stole banknot dwudziestozłotowy. 

Kelner wziął banknot w palce. 
Długo mu się przypatrywał, wreszcie 
rzekł: 

-— Fałszywy panie redaktorze. 

Wirga zmieszał się. 

— Niemożliwe — zawołał Żywo. 

-— Napewno fałszywy. 


OZ GIf(ESZIS EAZA 
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Panie redaktorze 
pieniądzach. 

— Nie będę się sprzeczał. 
Wirga wyjął nową dwudziestozłotówkę, 
chowając poprzednią zpowrotem do 
portfelu. 

— Dobry! — zaopinjował kelner, 
wydając resztę. 

Wirga opuścił szybko kawiarnię. 


— Jadą całą parą — wyszeptał do 
siebie — zbyt się czują bezpiecznie 
i dlatego robią głupstwa. 

Mak był zajęty swojemi myślami, 
że nie spostrzegł mijających go: Nelę, 
Grądzkiego i markiza de Lavalle. 


znam się na 


W piwiarni przy ul, „Lutomierskiej 


Piwiarnia Majera Szwaremana przy 
ulicy Lutomierskiej niczem nie różniła 
się z pozoru od szeregu podobnych 
przedsiębiorstw rozsianych gęsto na 
peryterjach Łodzi. 

Czarny szyld z wielkiemi żółtemi 
literami głosił wszystkim, którzy z 
kunsztem sylabizowania jako tako o- 
beznani byli, że w piwiarni Majera 
Szwatemana można otrzymać piwa 0- 
raz miodu z zawartością do 2 i pół 
proc. alkoholu. 

W  miewielkiem oknie zachęcał 
przechodniów cennik, z którego można 
było się dowiedzieć ile kosztuje szklan- 
ka piwa lib herbaty, wątróbka gęsia 
z cebulką, karp na słodko itd. 

Wnętrze piwiarni składało się z 
obszernej izby, w której stał bufet 
zastawiony niezbyt apetycznemi zaką- 
skami, oraz przyległego niewielkiego 
pokoiku, przeznaczonego dla lepszych 
gości. 

Ruch w piwiarni Rudego Majera, 
jak zwano na Bałutach Szwaremana, 
w czasie duia był niewielki. Od cza- 
su do czasu zajrzał jakś dorożkarz, 
rzadziej szofer. Przejezdny kupiec, 
który w tych okolicach zawierał tran- 
zakcję. wstępował na szklankę piwa 
i ćwiartkę gęsiny, jakiś zabłąkany w 
tej dzielnicy przechodzeń — ot i cała 
klientela. 

Natomiast w nocy, kiedy według 
obowiązujących przepisów piwiarnia po- 
winna była być nieczynną, w lokalu 
pańował znaczny ruch i wówczas na 
stołach pojawiała się wódka. 

Kogóż to wówczas nie spotykało 
się w piwiarni Rudego Majera? Istny 
konglomerat warstw i stanów społecz- 
nych. 

Obok zawodowych złodziei i pro- 
stytutek zasiadał przy brudnym sto- 


liku, przykrytym zaplamionym papie- 
rem poważany obywatel. Smokingi i 
wizytowe garnitury ocierały się 0 wy- 
szarzane kapoty, sutener pił za pan 
brat z bogatym kamienicznikiem, a 
solidny kupiec z okrągłym brzuszkiem 
i szpakowatą czupryną stawiał kolejkę 
za kolejką całemu zebranemu towa- 
rzystwu. Całował się z dorożkarzem, 
który go tu przywiózł, a licznie tutaj 
reprezentowanym wesołym córom Ko- 
ryntu rozdawał banknoty. 

"Że tego rodzaju przygodnym go- 
ściom poza pieniędzmi nic więcej nie 
poginęło w tym lokalu, że wyszli cało, 
bez połamanych kości, porozbijanych 
nosów i dziur w głowie było to wy- 
łączną zasługą Szwarcmana. 

Zwykle w dzień do godziny dzie- 
siątej wieczorem, w bnfecie niepodziel- 
nie rządziła żona Szwarcmana, Majer 
pojawiał się dopiero w nocy. 

Wysoki, barczysty zawsze gładko 
wygolony, z pod krzaczastych brwi 
obserwował bacznie swoich gości. Zwa- 
śnionych umiał zawsze pogodzić, awan- 
tarujących się uspokoić i interwencja 
jego w każdej sprawie, grożącej skan- 
dalem, była skuteczna. 

Wobec zamknięcia wejścia do pi- 
wiarni od frontu, goście zmuszeni byli 
przechodzić przez bramę.  Niewygod- 
nem jeńnsk było dla Majera, że do- 
zorca widział jego kłientów, to też za 
ryczałtowem wynagrodzeniem pięciu zło- 
tych za noc oraz pół butelki czystej, 
którą dozorca wypijał skrupulatnie 
wieczorem przy bufecie, Szwareman 
otrzymywał klucz od bramy. 

Klucz ten powierzał swemu naj- 
starszemu synowi, który w wielkim 
kożuchu zasiadał w bramie i pełnił 
funkcję dozorcy, przygotowywując się 
w ten sposób do karjery nocnego 
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szynkarza, które to stanowisko mia 
objąć po swym ojcu. 

śsUprócz gości, których Majer 
wpuszczał do bufetu, czy też do przy- 
ległego pokojn posiadał on. specjalną 
kategorję fwybranych klientów. 

Ci wybrani, rekrntujący się z a- 
sów Świata podziemnego Łodzi prze- 
prowadzani byli przez podwórze do 
obszernego pokoju, ze szezelnie poza- 
mykanemi oknami i małemi drzwiami, 
łączącemi się z wąskim korytarzykiem, 
skąd można było przejść do piwiarni. 

W pokojn tym omawiany był nie- 
jeden zuchwały plan włamania i nie 
jedno życie ludzkie przekreślone zo- 
stało przez wyrok „dintojry*. 0d 
czasu do czasu urządzano też tutaj 
wesołe zabawy z tej czy innej okazji. 

I dzisiaj właśnie bawiono się gwar- 
nie i ochoczo, 

Bolek Wąs został wypuszczony £ 
więzienia przed dwoma dniami. Od- 
siedział, jak obszył, okrągłe dwa lata 
i sześć miesięcy za włamanie do skle- 
pu jubilerskiego, a że mu łupu nie 
odebrano, to też teraz po spieniężenia 
ukrytych przed trzydziestoma  miesią- 
cami kosztowności. rozporządzał znacz: 
ną gotówką i zaprosił starych kom 
panów na wódkę do Majera. 

Rej wodził Franek Skopień, który 
uzurpował sobie prawo podezaszegi. 
Pito więc na mmór i z czupryn nieźle 
się już kurzyło. 

W kulminacyjnym punkcie zabawy, 
gdy potłuczono szklanki i postanowi 
no pić wprost z butelek drzwi się ror 
tworzyły i na progu stanął Nzware 
man, a z poza jego szerokich pleców 
wyjrzała blada, pociągła twarz nie 
wielkiego wzrostu człowieka. 

— Franek — powiedział Majet 
pan „mecenas* ma do ciebie bardz 
ważny interes. s 

Całe towarzystwo, składające S4 
z pięcin osób, umilkło. 

„Pan mecenas“ wysunął się z P% 
Szwarcmana. Małemi oczkami obrzie 
cil szybko zebranych i przytłumiony” 
skrzeczącym głosem odezwał się: © 

— Witam, witam starych przyjć 
ciół — podchodził od jednego do drt 
giego, podając końce palców na 
witanie. 

Przed Wąsem zatrzymał się 
żej. 

' — He! he! — zaskrzeczał — P 
Bolesław już na wolności, gratuluj 
Jak zdróweczko? — i nie czekaj 
na odpowiedź ujął Skopienia pod T 
mię i odprowadził go w róg pokoj 


Dalszy ciąg nastąpi. 
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Kalendarzyk. 
Listopad $ 


DZIŚ: Andrzeja Ap. 

JUTRO: Eligjusza B W. 

Wschód słońca 7.19. 

5 Zachód słońca 3.30. 
Wschód księżyca 20.42 

0, E Zachód księżyca 1220 

Poniedziałek R piagość dnia 8.17 

f Ubyło dnia 8.50. 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. 
J. i R. Bartoszewiczów (Plnce Wolności 1) 
ty akg w środy, soboty i niedziele od 
10—16. 


Dyżury aptek. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące 
spina Sukc. K. Leinwebra (Plac vaa 
ci 1), W, Danieleckiego (Piotrkowska 137), 
A. Perelmana (Cegielniana 37), ' Suke. F. 
Wójcickiego (Napiórkowskiego 27). 


POD WŁOS. 
Andrzejki. 


Nic nie jest dla mnie tak przyjemnem, 
jak zakreślanie w kalendarzu dni, cię- 
żarnych w radosne okazje imieninowe 
mych przyjaciół. 

Dzień Andrzeja jest wyjątkowo „sil- 
nym momentem“. 

Pamiętamy z młodych swych lat, 
jak to w wigilję Andrzeja puszczaliśmy 
igły na wodę i w dążeniu ich ku sobie 
szukaliśmy wróżby wzajemności uczuć 
miłosnych. 

Pamiętamy, jak to młodzież obojga 
płci leje w ten wieczór tradycyjnym 
zwyczajem wosk lub ołów na wodę i 
w fantastycznych bryłach, rzucających 
tajemnicze cienie na ścianę — budowa- 
ła przyszłość dla siebie. 

Bywał to wieczór najmilszej zabawy, 
śmiechu, żartów i tańca. Z tej to atmo- 
sfery czarownych upojeń młodości bu- 
dziły się często największe umiłowania 
życia. 

z * 

Nie wiem, czy dziś młodzież nasza 
lubuje się w tak niewinnych zabawach, 
jak w minionych leciech, gdy jeszcze 
z ulicy nie był tak jazzbandycki, jak 

ziś. 

Jeśli jednak obecnie mniej się w ta- 
ki dzień leje wosku, to zapewne nie 
mniej jednak, niż dawniej leje się wó- 
deczność. Takie bowiem są ciężkie 
czasy, że gdyby człowiek nie wzmocnił 
się jeszcze z jakimś Andrzejem, to już 
wszelkiby czar życia prysnął. 

A do tego jeszcze w taki 
dzień, jak wczorajsza niedziela! I ja 
też w gronie znajomych ułowiłem jed- 
nego Ansa, jakoże zawsze wolę wypić 
w niedzielę to, co powtórzyć można 
w poniedzialek. A zresztą wspomnienia 
o laniu wosku i ołowiu w Andrzejowy 


mroźny 


MICHAŁ KWAŚNIAK. 


Wrażenia 
z pobytu w Szwecji. 


Przeprawa przez Bałtyk. — Burza 
na morzu. — Uprzejmość kapitana 
„Deutschland'u*. 

I. , 

Przejazd okrętem z Sassniitz do Tól- 
lesborgu pozostawił po sobie niezbyt 
miłe wrażenie. Burza, która schwyciła 
nas na lądzie, nie opuściła nas i na 
morzu. Okręt, kołysze się, podskakuje 
do góry i co chwila spogląda dziobem 
w czarne niebo po którem harcują bły- 
skawice. 

Dzieci płaczą, kobiety narzekają, 
mężczyźni siedzą zasępieni. Jedynie na- 
sza oolsks paczka trzyma się nieźle. 

Od ciągłego kołys'nia się okrętu 
poczynają u mniej odpornych pasażerów 
pojawiać się oznaki choroby morskiej 
z jej wcale nie estetycznemi przejawami 
i marynarze z wielką skwapliwością ro” 
znoszą wiaderka. Burza jakdyby na to 
tylko czekała. Wicher dmie z ogromną 
siłą przy akompanjamencie grzmotów, 
miowając okrętem we wszystkie strony. 

e 
Ten i ów z naszego towarzystwa 


Dwie 


żywe „po 


ie. 


Tragiczne skutki nieostrożności 


58-letnia Antonina Michalecka (28 
pułku Strzelców Kaniowskich 26) cierpi 
od dłuższego czasu na artretyzm. 

Choroba dokucza nieszczęśliwej ko- 
biecie tak bardzo, iż często w nocy 
przygotowuje sobie lekarstwa dla uśmie- 


rzenia cierpień. 
Nocy wczorajszej, około godziny 
Michalecka, nie 


czwartej nad ranem, 
mogąc znieść ataku bólów artretycznych 
wstała z łóżka i na kuchni przygotowy- 
wała sobie lekarstwo do nicierania. 
Gotująca się we flaszce terpentyna 


w pewnym momencie wybuchła i pło- 
mienie ogarnęły Michalecką. 

Na krzyk kobiety nadbiegła jej sio- 
strzenica, 23-letnia Antonina Fastyn, na 
której również zapaliła się bielizna. Na 
alarm obydwu kobiet nadbiegli zbudzeni 
ze snu sąsiedzi, którzy stłumili ogień. 

Lekarz pogotowia stwierdził u Micha- 
leckiej ciężkie poparzenie całego cieła, 
zaś u Faustynówny poparzenie twa- 

i rąk. Po udzieleniu pomocy oby- 
dwie kobiety zostały pozostawione na 
kuracji w domu. (p) 


Niezwykła przygoda amatora alkoholu. 
Zamiast butelki wódki—łomem w twarz. 


34-letni Bolesław Stasiak (Abramow- 
skiego 36) wracając wczoraj nad ranem 
do domu zamierzał zaopatrzyć się w bu- 
telkę wódki. W tym celu zaczął do- 
bijać się do bramy domu przy ul. Za- 
wadzkiej 5, sądząc, iż w mieszczącej się 
w t m domu piwiarni zdoła kupić wód- 
kę. W trakcie dobijania się do bramy 
i zaglądania przez otwór, przeznaczony 


Gdy mężczyzna pełni funkcje 
gospodyni domu. 

W domn przy ul. Leleweła 18, za- 
mieszkuja małżonkowie Bolesław i Ag- 
nieszka Jankowscy z pięcioletnią córecz- 
ką Zosią. 

Ponieważ Jankowska ostatnio zanie- 
mogła i przebywała w łóżku, pracą przy 
kuchni zajmował się Jankowski. 

W dniu wczorajszym, podczas rozpa- 
lania ognia, Jankowski oblał drzewo 
i węgiel benzyną. Obok kuchni stała có- 
reczka Jankowskich. 

Podpalona benzyna wybuchła, przy- 
czem wywróciła się flaszka z tym pły- 
nem. Płomienie objęły odzież na Jankow- 
skim i dziecku. 

Dzięki zimnej krwi ojca, płonąca na 
obojgu odzież została ugaszona, jednakże 
mała Zosia doznała ciężkich poparzeń., 

Agnieszka Jankowska naskutek wspom- 
nianego wypadku dostała ataku serco- 
wego. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu wszyst- 
kim trojga pomocy, przewiózł małą Zo- 
się Jankowską do szpitala Auny Marji. 
MEL ZEM RO INE PORA A OOIG ZE 


wieczór z dziewczynkami kochanemi tak 
mnie rozmarzyły, że broniąc się przed 
powodzią łez niewinnych, wolałem uga- 
sić sentyment w grzance. 

Jeśliby jakiś Andrzej chciał ze mną 
dzień swego imienia oblać — jestem 
do dyspozycji. Ale ja pijam tylko po- 
dwójne głębsze. 


rozpoczyna opowieść o jakimś rozbitym 
statku, topielcach i t. p. nieodzownych 
w takich wypadkach akcesorjach. 

Atmosfera dosyć naprężona. 

— Możeby tak porozmawiać z kapi- 
tanem — odzywa się jedia z naszych 
koleżanek — on napewno wie czy bu- 
rza prędko minie. s 

Racjs! Od czegóż jest kapitan mu- 
si wiedzieć. 

Jestem delegowany na konferencję. 

Skaczę po pokładzie, jak piłka, obie 
jam się o biegających we wszystkie 
strony marynarzy, którzy patrzą na mnie 
takim wzrokiem jakby chcieli powiedzieć. 

— A ten szczur lądowy czego tu się 
kręci. 

Nie zwracam jednak na nich naj- 
mniejszej uwegi i zataczam się po po- 
kładzie w poszukiwaniu kapitana. 

Dostrzegłem go. Podchodzę i bęc 
padam prosto mu na piersj. Jakiś mniej 
uprzejmy bałwan morski (od bałwanów 
wogóle nie należy oczekiwać uprzejmo- 
ści) rzuca nam w oczy całą masą sło- 
nej piany. Wycieram rękawem twarz 
i pomny, że formy towarzyskie też i na 
okręcie obowiązują, mówię z w 
Polakom kurtuezją. 

— Mam nadzieję, że pan kapitan nic 
złego Lesz his sz 

odpowiedzi ę: 

— Hm! E 


— Mamy burzę — ciągnę dalej. 


dla dozorcy, dla ustalenia, kto dzwoni, 
w pewnym momencie jakiś niewiadomy 
sprawca pchnął Stasiaka przez otwór 
wspomniany żelaznym łomem w twarz. 
Do okaleczonego w tak niecodziennych 
okol cznościach Stasiaka wezwali prze- 
chodnie lekarza pogotowia, który prze- 
wiózł poszkodowanego do domu. (p) 


Cztery zamachy samobójcze 


Nigdy jeszcze kronika nie notowała 
takiej ilości samobójstw, jak w dobie o- 
becnego ciężkiego kryzysu. Oto znów za- 
notowano w dniu wczorajszym 4 zama- 
chy samobójcze. 

36-letni Stanisław Pawłowski (Kuni- 


mobójczych żyły u rąk. 

Lekarz pogotowia przewiózł despera- 
ta do szpitala przy ul. Drewowskiej. 

Powodem samobójczego zamachu Paw- 
| lowskiego były nieporozumienia z żoną. 

62-letnia Kozłowska Antonina (Drew- 
nowska 29) zażyła w dniu wczorajszym 
większej dozy sublimatu. Nieszczęśliwą 
przewieziono do szpitala im. Poznańskich. 
Ponieważ dochodzenie wykazało, iż za- 
mach .samobójczy staruszki był aktem 
rozpaczy w związku z tem, że Kozłow- 
ska została ciężko pobita przez swego 
syna, 32-letniego Stefana Kozłowskiego 
aresztowano. (p) 

20-letnia Leokadja Limankiewicz (ul. 
Zawiszy 31) zażyła w celach Samobój- 
czych 4 pastylki sublimatu i pewną do- 
zę kwasu solnego. 

Desperatkąę w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala przy ul. Zagajniko- 
wej. 

Apolonja Purak, zamieszkała w Ru- 
dzie Pabjanickiej, przy ul. Słowackiego 
N 6, zażyła w celach samobójczych jo- 
dyny. 

Lekarz pogotowia, po udzieleniu po- 
mocy, pozostawił desperatkę na miejscu. 


-—— Hm! 

— Ale pewnie niedługo zniknie? 

Hml... 

— Nic się nam złego nie stanie? 

— Hm! 

— ie wozy do lądu przybijemy? 

m! 

Zatarłem ręce z zadowolenia. Tyle 
mi mówiono o uprzejmości starych wil- 
ków morskich, są jednak jak się okazało 
wyjątki. Ten naprzykład wcale grzecz- 
ny kawaler; bardzo mi się podobał, 
więc postanowiłem nadal kontynuować 
miłą pogawędkę. 

— Za chwilę będziemy mieli piękną 
pogodę, bo zdaje mi się, że burza już 
mija. 

— To nie jest burza — ryknął kapi- 
tan, zakręcił się na pięcie i odszedł. 

Wróciłem do naszego towarzystwa. 

— Burzy niema — oświadczyłem. — 
Wszystko w najlepszym porządku. 

Mija noc. Z oddali zaryso ją 
się was Szwecji i po chwili dopływa” 

. my do 

W T5llesborgu przybycie nasze wzbu- 
dza powszechną sensację. Jesteśmy 
zmęczeni i przemoczeni. Nie zwracamy 
jednak na to najmniejszej uwagi i wsia- 
Am da: A SEAS EAS 


d. c. n. 


cera 4) poprzecinał sobie w celach sa- | 
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REPERTUAR. 
TEATR MIEJSKI: „Mieszkanie Zojki”. 

TEATR KAMERALNY: „Hau Hau 

TEATR POPULARNY: „Express północny. 
TEATR w SALI GEYERA: „Dom podrz utków* 
COCTAIL: „Śmiej się, śmiej”. 

MOMUS: „Kochajcie piękną płeć*. 


APOLLO: „Gehenna miłości*. 

ARS: „Łzy ukojenia“. — Płonący step”. 

BAJKA: „Anastazja”. — „Pierwsza miłość Kø- 
śoluszki*, 

CASINO: „Jenny Lind”. 

CAPITOL: „Hai-Tang*. 

CZARY: „Testament miljonera*, 

DOM LUDOWY: „Białe cienie". 

BRA: L „Hadżi Murai“, li. „Owoc zakazany“. 

GRAND KINO: „Madame Saatan*. 

LUNA: „Maradu”. 

MIMOZA: „Król bulwarów*. 


OAZA: „Goniec Napoleona*. — „Handel żywym 
towarem", 

ODRON: „Fatalny Materac”. 

OŚWIATOWY: „Róże na mogila*. — „Thłopcy 
do rzeczy” 

PRZEDWIOŚNIE: „Dynamit“. 

PALACE: „£-ch włóczęgów*. 

RESURSA: „Qfiara ojca*. 

RAKIETA: „Mąż kochanek”. 

SPLRNDID: „Miłość Żorżety*. 

ŚWIATOWID: „Rok 1905*. (Car Mikołaj 11 i 
ojciec Hapon). 

UCIECHA: „Córka poskromiciela niedźwiedzi”. 

WODRWIL: „Fetalny materac", 

ZACHĘTA: „Rio Rita*. 

VENUS: „Zdrajca Zachodu*. 


Teatr Miejski. 


Dziś poniedziałek, wtorek 1 Środa w dal- 
szym ciągu pełna silnej dramatycznej dynami- 
ki í interesującej treści,barwna sztuka Bułbako- 
= „Mieszkanie Zojki* z Horecką i J. Woskow- 
skim, 

W pełnym toku pod reżyserją Edmunda 
Wiercińskiego głośny dramat Rehfischa i Her- 
zoga „Dreyfus*, 


Teatr Kameralny. 


Dziś i do czwartku włącznie ostatnie pow- 
tórzenia kapitalnego „Hau Hau“ z Michałem 
Zniczem. 

w pistek wchodzi na afisz świetna komedja 
Roberta Bracco „Ona czy jej siostra* w reży- 
serji dyr. Karola Borowskiego, s w wykona- 
niu: Grabowskiej, Wasiutyńskiej, Grolickie- 
go, Chrośrickiego, Krotkego i Szuberta. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nr. 18 tel. 178-00). 

Daiś o godz. 8.15 wieczorem Sensacyjna 
komedja Ridleysi Merival'a „Ezpress północny 
133* w wykonaniu całego zespołu. Akcja 
Sztuki rozgrywa się współcześnie na tle dziś 
tak aktualnych zamachów kolejowych. 


Teatr liter.-art. „COCTAIL”. 


Jeszcze tylko cztery razy znakomity, pie- 
niący się wszystkiemi barwami humoru i pie- 
éni „Coctall* w 18 odmianach p. t. „Smiej 
się śmiej* z Betherową, Carnero, Grey, Cza- 
churską, Szmarówą, duetem tanecznym 
Rossiliano oraż Laskowskim, lIżtykowskim, 
Snayem, Blockiem I innymi. 

Dzisiaj, we wtorek i środę Instytucje spo- 
łeczne, które zgłosiły się o bilety ulgowe 
mogą korzystać za okazaniem legitymacji. 


Przed likwidacją strajku 
w przemyśle jedwabn czym. 


W ciągu dnia wczorajszego i onegdaj- 
szego odbyły się zebrania strajkujących 
robotników przemysłu jedwabnego, ce- 
lem zastanowienia się nad strajkiem, 
trwającym już od dwoch miesięcy. 

Zgromadzeni przyjęli do wiadomości 
sprawozdanie, z którego wynikało, iż in- 
spektorat pracy, podejmując inicjatywę 
w kierunku likwidacji strajku w jedwab- 
nictwie, wyznaczył na czwartek, bieżą” 
cego tygodnia. konferencję z przedsta* 
wicielami krajowego przemysłu włókien- 
niczego i strajkującymi. (p) 


Obniżenie ceny wódki 


monopolowej. 
Państwowa rada spirytnsowa, która 
obradowała przez dwa ostatuje dni w ml- 
nisterstwie skarbo, powzięła uchwałę, w 
której kC pęa u się za obniżeniem cen 
sprzedażnych spirytusu i wyrobów mono- 
polowych. 


Str. 6. 
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Podatek wojskowy. 
W 


sprawie podatku wojskowego 
nadeszło wyjaśnienie władz s - 
wych co do formy i sposobu ściąga- 
nia tego podatku. 

Podatek wojskowy prócz zasadni- 
czej jego postaci na rzecz gmin po- 
bierany e również na rzecz pań- 
stwa w postaci dodatku do państwo- 
wego atku dochodowego. 

Ze wszystkich źródeł z wyjątkiem 
uposażeń służbowych, emerytur i wy- 
nagrodzeń za najemną pracę podatek 
wojskowy wynosić będzie 10 proc. 
podatku zasadniczego dla kategorji 
„E*, 13 proc. dla kat. „D“ i 20 proc. 
dla kat „C*. 

Osoby, od których państwowy po- 
datek dochodowy pobierany jest w 
drodze potrącenia z uposażeń służbo- 
wych, emerytur i wynagrodzeń za 
najemną pracę opłacać będą od tego 
podatku, podatek wojskowy w postaci 
dodatku do państwowego podatku do- 
chodowego w skali od 0,2 do proc. (b) 


Doroczny zjazd restau- 


ratorów. 


Dnia 6 grudnia r. b. odbędzie się 
w lokalu Centrali Związku Kupców 
(Warszawa, Senatorska 22) doroczny 
zjazd członków Centrali Zrzeszeń 
Kupców Winno- Wódczanych i Restau- 
ratorów z następującym porządkiem 
obrad: 1) Zagajenie Zjazdu, 2) Wybór 
przewodniczącego zarządu i prezydjum 
zjazdu, 3) Sprawozdanie z działalności 
zarządu, sprawozdanie kasowe i ko- 
misji rewizyjnej, referaty: 4) Konce- 
sje monopolowe, jako zagadnienie 
państwowe i gospodarcze, 5) Zagad- 
nienie handlu wyrobami monopolowe- 
mi i przemysłu restauracyjnego. 6) 
Sprawy podatkowe, ustawa karno- 
skarbowa i ustawa antyalkoholowa, 
7) Sprawy organizacyjne, 8) Dyskusja, 
9) Wybory do władz centrali, 10) Wol- 
ne wnioski, 11) Zamknięcie zjazdu. 

Początek zjazdu punktualnie o go- 
dzinie 10 rano. 


POKŁOSIE WOJNY. 


Ilu Polska liczy 


inwalidów. 


Zarząd Główny Związku Inwali- 
dów Wojennych R. P. komunikuje: na 
podstawie ostatnich obliczeń staty- 
stycznych na obszarze całego państwa 
znajduje się 150.208 zarejestrowanych 
inwalidów wojennych, wsród nich 
29.173 inwalidów, nie pobierających 
zaopatrzenia w myśl ustawy inwa- 
lidzkiej. 

Najwięcej inwalidów wojennych 
pochodzi z armji niemieckiej. Na dru- 
giem miejscu znajdują się inwalidzi 
zm austrjackiej. Inwalidów z armji 
polskiej i b. formacyj polskich mamy 
28.147. 

Inwalidów narodowości polskiej 
mamy 115.583, innych narodowości 
34.626. 


Akademickie biuro 
pośrednictwa pracy. 


Akademickie biura pośrednictwa pra- 
cy przy akademickiej grupie pracy w 
Łodzi poleca korepetytorów do wszyst- 
kich przedmiolów. 

Biuro mieści się przy ul. ll-go Li- 
stopada 26, telefon 172-05 i czynne jest 
we wtorki i piątki od godz. 6 do 8-tej 
wieczorem. 


Ze Związku Pracowników 
Fryzjerskich. 


Biuro pośrednictwa pracy Związku 
Pracowników Fryzjerskich Z Z. P. za 
naszem pośrednictwem prosi pp. maj- 
strów fryzjerskich, aby ze względów na 
zbliżające się święta już zgłaszali zapo- 
trzebowania na pracowników. 

Jak również bezrobotni pracownicy 
fryzjascy we własnym interesie winni 
się rejestrować. 

etarjat związku mieści się w lo- 


o: Kart: Zwią.ków Z. Z. P,, ulica 
da nr. 40, tel. 144-48i czynny jest 
każdego dnia niedziel i świąt w 
| godz. od 7 do 9 wiecz. 


KRONIKA RADJOWA. 
„Manon* — opera Massenetta z płyt gramofonowych. 


Dziś, w ziałek, od godz. 20.00 
do 2240 je Rozgłośnia Łódzka P. R. 
ze studja gramofunowego stacji warszaw- 
skiej słynną operę Juljusza Massenetta 
„Manon*, osoutą, jak wiadomo, na slaw- 
nej powieści francuskiej „Manon Les- 
caut* — Abbe Próvosta, w wykonaniu 
z płyt gramofonowych przez zespół ar- 
tystów paryskiej Opery Komicznej. Par- 
tję tytułową śpiewa p. G. Fóraldy, par- 
tjg kawalera Des Grieux — siawny te- 
nor rosyjski — J. Rogaczewski. Orkie- 
stra i chóry Opery Komicznej w Pary- 
żu, pod dyrekcją E. Cohen'a, 

Celem lepszego zorjentowania się ra- 
djosłachaczy, podajesy tu treść opery: 
(Francja, rok 1721). Akt I: W Amiens 
sierżant Lescaut oczekuje przed zajaz- 
dem ra przybycie swej kuzynki Manon, 
którą ma odwieźć do klasztoru. Tłum lu- 
dzi czeka na dyliżans, m. in. kawaler 
Des Grieux, który zobaczywszy piękną 
Manon podczas krótkiej nieobecności jej 
opiekuna zdołał ją namówić, aby z nim 
uciekła do Paryża. Pojechali, a nadcho- 
dzący za późdo sierżant Lescaut dowie- 
dział się, że kuzynka jego z nieznajo- 
mym uciekła do Paryża. Akt II Manon 
i Des Grieux zamieszkali w Paryżu. Cięż- 
kie chmury zbierają się nad ich szczę: 
ściem. Kawaler ładził się, że uzyska od 
bogatego ojca swego pozwclenie na po- 
ślabienie Manon — niestety, omylił się 
Kuzyn Manon, widząc, że Des Grieux nie 


jest w stanie zapewnić kuzynce bytu, 
wprowadza w jej dom starszego bogate- 
go pana, a tymczasem ojciec Des Grienx 
każe syna porwać. Akt III. Manon, zda- 
je się, zapomniała o kawalerze Des Grieux, 
żyje w zbytkn, trwoni pieniądze. Aż raz 
dowiaduje się, że Des Grienx został du- 
chownym i wygłasza kazania w kościele 
St. Sulpice. Rzuca więc człowieka, który 
jej dał zbytek, idzie do zakrystji kościel- 
nej i przychodzi w chwili, kiedy Des 
Grieux zeszedł z ambony. Napróżno ko- 
ehanek próbuje stawić opór namiętności. 
Rzuca klasztor i uchodzi z Manon. Akt 
IV. I znowu żyją razem, wśród kłopo- 
tów pieniężnych. Manon nie chce porzu- 
cić kochanka. On, nie mogąc dać uko- 
chanej zbytku, do którego jest przyzwy- 
czajona, daje się namówić do gry w kar- 
ty, hazarduje, wreszcie oskarżony bez- 
podstawnie (nieco inaczej rzecz ma się 
w powieści), zostaje wraz z kochanką u- 
więziony. Raz jeszcze ojciec ofiaruja mu 
pomoc za cenę wyrzeczenia sią Manon. 
Uwolniono go wprawdzie, ale Manon 
skazana zostaje na deportację (za gor- 
szące życie). Des Grienx próbuje zbiec 
z kochanką, lecz pobyt w więzienia wy- 
czerpał siły młodej kobiety, płomyk jej 
życia gaśnie... Umiera w ramionach te- 
go, który poświęcił jej własne szczęście, 
godność własnego życia, który tyle przez 
nią przeszedł nieszczęść, a pozostał jej, 
mimo wszystko, do śmierci wiernym. 


„PAPA STEPHANE“, 


polski apostoł miłości bliźniego. 


50.000 listów ze wazykich stron świat<, 
od najbardziej na północ wysuniętego cypla 
Earopy, aż po Nową Z-landję — dwa 
miljony słuchaczów zagranicznych, którzy 
co środa i piątek nastawiają o późnej g9- 
dzinie wieczornej swe odbiorniki na f.lę 
403 m. (734 kc) i ze wzruszeniem biorą 
udział w międzynarodowej radjowej uczcie 
przyjażai — eter światowy  przepojony 
uczuciami braterstwa, dobroci i miłości 
bliźniego — oto wielkie i doniosłe dzieło, 
która od lutego 1928 r. tworzy kierownik 
programowy rozgłośni katowickiej Pol- 
skiego Radja, dr. Stefan Tymieniecki. 

Popularna „Zagraniczna Skrzynka 
Katowicka“ według własnych słów swego 
twórcy — „to zadzierżgnięcie węzłów przy- 
jażni, najbardziej ludzkiej i ożywionej ży- 
czliwością i bezinteresownością. Słucha- 
cze tej skrzynki łączą się w coraz licz- 
niejszą rodzinę międzynarodową". 

My, „Katowiczanie*, uaikamy wszy- 
stkiego co dzieli i może być sporne, sta- 
ramy się natomiast mnożyć węzły przy- 
szłego ogólnoludzkiego porozumienia i po- 
wszechnego pokoju”. 

Cała, już blisko czteroletnia działalność 
dr. Tymienieckiego była  przesiąknięta 
wielką idea braterstwa i pokoju — nie 
też dziwnego, że wywołała tak serdeczne 
i powszechne echa na szerokim świecie, 
jednając „Papie Stepfanowi* przyjaciół 
wszędzie tam, dokąd docierają katowickie 
fale radjowe. 

Ostatnio dr. Tymieniecki, ulegając 
licznym prośbom swych obeokrajowych 
przyjaciół, udał się zagranicę, odwiedza- 
jąc kolejno kilka klabów t. zw. „Katowi- 
sardów”, t. j. słachaczów „Skrzynki Ka- 
towiekiej,* złączonych pod pięknem i wy- 
mownem basł=m: „Loin des yeux — prés 
du coeur" („Dalecy oczom, lecz bliscy 
serca“). Wszędzie witano ze zrozumiałym 
entuzjazmem ukochanego „Papę*, mię- 
dzynarodowego szermierza i głosiciela do- 
stojnych uczuć i idej humanitarnych — 
wszędzie też łączono z jego iwieniem 
imię Polski, skąd idee te wypromienio- 
wały w świat daleki. 

W Paryżu podejmował go miejscowy 
Klub (Katowiczan) pod przewodnictwem 
znanego pisarza p. Fortunata Strowskiego 
i z udziałem przedstawicieli polskiej dy- 
plomacji oraz wypróbowanych przyjaciół 
sraa z „Różyczką* p. Różą Bailly na 


le. 

Wszystkie francuskie pisma radjowe 
poświęciły tej u i długie i ser- 
drczne artykuły, przy tej spo- 


sobności, iż dr. Tymieniecki, wygłaszając 
swą skrzynkę'w języku francuskim, pra- 
cuje nietylko dla dobra całego Świata, 
dia dobra Polski, lecz i dla dobra Francji. 
Podczas pobytu w Paryżu „Papa Stepha- 


ne* wygłosił dłaższe przemówienie przed 
mikrofonem paryskim. 

W Brukseli przyjęciem na cześć dr. Ty- 
mienieckiego zajął sią Komitet specjalny 
z posłem polskim, p. Jaekowskim, oraz 
przedstawicielami belgijskiej nauki i aztu- 
ki. Na bankiecie słynny rzeźbiarz Da 
Bremaekaer, wznosząc toast na cześć 
„Papy* podniósł między innemi, że kie- 
rownik programowy rozgłośni katowickiej 
jest jednym z pionierów powszechnego 
braterstwa zrodzonego z rozumnego i szla- 
chetnego wykorzystania głębokich żródeł 
radjofooji. 

Bodaj najserdeczniej witano „Pape 
Stephana" w Lyonie, gdzie powstał pier- 
wszy Klub „Katowiczan* pod przewod- 
nictwem słynnego działacza politycznego 
mera miasta Lyonu, Herriota, Ostatnim 
etapem podróży dr. Tymienieckiego była 
Genewa, stolica Szwajcarji Francuskiej, 
w której „Papa Stephane* posiada licznych 
przyjaciół, między innemi znanego pisarza 
Renć Morax. 

Zasłażone triamty zagraniczne Dr. Ty- 
mienieekiego winny odbyć się donośnem 
echem nietylko wśród obcokrajowych, ale 
przedawszystkiem wśród polskich radjo- 
słuchaczów. Cieszyć nas winno, że piękna 
idea powszechnego braterstwa znalazła 
wszędzie tak gorące przyjęcie. Radować 
się winniśmy, jako radjosłuchacze, że stało 
się to dzięki wszędzie obecnym falom ra- 
djowym. Lecz bodaj najwięcej dumni być 
możemy, że głos, nawołujący ludzkość do 
wskrzeszenia jej najwznioślejszych ideałów, 
był głosem Polaka i został wyprom eniowa- 
ny przez antenę polskiej radjostacji. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 30 listopada 1931 r, 
11.55-12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hej- 
nał z Wieży Marjackiej w Krakowie — 
odczytanie programu na dzień bieżący, 
12.10—13.15 Muzyka z płyt pramof. t A. Kling- 
beii, Piotrkowska 160. 

13.15-- 15.56 Przerwa. 

25.25—17545. Odczyt z cyklu dla nauczycieli 
„Rola nauczyciela w nauczaniu dorg- 
słych* wygl. p. Stan. Czubek (tr.z W-wy), 

omy 43 Kom. dla żeglugi i rybuków (tr, z 

-wy. 

15.50-10.20. Muzyka z płyt gramof. z W-wy, 

16,.20—16.40. Lekcja języka francuskiego (kurs 
elementarny) (tr. 2 W-wy). 

1640—17.10. Muzyka x płyt gramof. s W-wy, 

17.10—17.35. „Pierwszy podróżnik w Polsce za 
Czasów Mieszka*, wygł. p M. Smolarski. 

17.35—18.50. Muzyka lekka a W-wy. 

1550—19.15 Rozmaitości. 

10.15—19.30 Komunikat Izby Przem. Haqdl. w 
Łodzi i odczytanie progr. na dzień na- 


stępny. 

19.30— 19.45. Kalendarzyk filmowy, repert. te- 
atrów i Bzy gramof. 

19.45—20.00 Prasowy Dziennik Radj. z W-wy, 

20.00—22 40. Opera „Manon* Masseneta z płyt 

ramof. (tr. z W-wy). 

22.40—22.55. Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego kom. meteorol. polic. oraz wia- 
domości Te (tr. z W-wy). 

2245.—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy, 


Łódź 
WTOREK, dnia I grudnia 1931 r. 
11.58—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu na dzień bieżący. 
12.10—13.15 Muzyka z płyt gramof. 1. A, Kling- 
beil, Piotrkowska 160, 

13 15— 15.50. Przerwa. 

15.50—16.15. Program dla dzieci 1) Opowis- 
danie dr. Z. Dąbrowskiej p.t „Wróg 
i przyjaciel człowieka północy*. 2) Frlje- 
ton p. Jana Milewskiego p.t. „Wasi nie- 
zwykli rówieśnicy" (tr. z W-wy). 

16.20—1640. Odczyt z Krakowa p. t. „Jak 
mieszkano w czasach przedhistorycznych* 
wygl. prof. J. Zurowski. 

1640—17.10 Płyty gramof, z W-wy. 

17.10—17.17. Odczyt ze Lwowa p. t. „Polowa- 
1 na zające* — wygł. prof. Rudol! Wa- 
cek. 

17.35—18 50. Popularny koncert symf. w wyk. 
Ork. Filharm. Warsz, pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga. Solistką Geni Sodero (śpiew) 
1) R. Statkowski: Uwertura do op. „Mar- 
ja". 2) 4. Stójewskt, H rzęść symf. 3) A. 
Casella: Serenada. 4) Włoskie pieśni lo- 
dowe (tr. z W-wy). 

1850— 19.15 Rozmaitości, 

19.15—19.30 Komunikat Izby Przem. Handi. w 
Łodzi i odczytanie progr. na dzień na- 
stępny. > 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów, odczytanie progr.i płyty gramól. 

19.45— 20.00 Prasowy Dziennik djowy (tr. 
z W-wy). 

20.00—20.15. Feljeton p. t. „Czyżby bankruo- 
two kapitalizmu?* wygł. p. Tadeusz Gor- 
czyński (tr z W-wy). 

20,15—21.55. Koncert popularny. Wyk: Ork. 
P. R. pod dyr. J. Ozimińskiego, J. Dwo- 
rakowski (skrz.), Jam Król (klarnet) i L 
Urstein (fort.) (tr z W-wy). 

21.35—22.10. Skrzynka pocztowa techniczna, 
wygł. p. W. Frenkiel (tr. z W-wy). 

22.10—22.40 Recital fort. Leopolda Miiazers 
(tr. z W-wy). 

22.40—22.55 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjówe kom: meteorol, polic. oraz 
wiadomości sportowe (tr z W-wy). 

23.00—24.00 Muzyka lekka i taneczna z W-wy. 


Á OO R 


Pamietaj o ajelitjych 


Towarzystwo Opieki nad Sierotami 


po żołnierzach : 
ostrzega społeczeństwo przed oszustami. 


W ostatnich czasach tak w m. Łodzi 
jak i na terenie województwa łódzkiego 
całe falangi różnych kwestarzy i akwi- 
zytorów zbierają ofiary na sieroty po 
poległych żołnierzach i dzieci inwalidów, 
nie informując ofiarodawców, że zbiera- 
ne przez nich ofiary nie dotyczą Domu 
Sierot Żołnierskich w Łodzi, zaś ofiaro- 
dawcy dają ofiarę z tą myślą, że ofara 
ta zasila łódzki Dom Sierot Żołnierskich. 

W związku z powyższem T-wo Opia- 
ki nad sierotami po żołnierzach W. P. 
w Łodzi, podaje do wiadomości wszyst 
kich obywateli województwa łódzkiego, 
że swej strony żadnych kwestarzy, ani 
akwizytorów nia wysyła, ani też kwest 
publicznych nie urządza. 

Í Trzykrotnie w roku, a to we Wwrześ- 


niu, „na gwiazdkę” i na „święcone” W 
lokalach, sklepaca i większych firmach 
łódzkich zbierają datki panie z zarządu 
naszego T-wa, zaopatrzone w legityms” 
cje i listy, zatwierdzone przez 1 
Starostwo Grodzkie. 


Wygwizdany profasor. 

W tychdniach, gdy profesor' chemii 
lekarkiej na uniwersytecie w Innsbrukw 
dr, Henze, chciał rozpocząć swój wY” 
kład, zgromadzeni licznie w sali słucha” 
cze nie dopuścili do tego, gwiżdżąć 
przeraźliwie. 

Wrogą tę demonstrację miała wywo” 
łać okoliczność, że ostatniemi 
prof. Henze ściął podczas egzaminów 
bardzo wielu studentów. 
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BOJE LIGOWE. 


„DZIENNIK ŁODZKI* 30.X1.31. 


Koniec rozgrywek. — Wisła wicemistrzem. 
Ł. K. S. wyprzedzony przez Ruch. 


W dniu wczorajszym ostatecznie za 
kończona tegoroczny sezon rozgrywek 
ligowych. 

W ciągu ośmiu miesięcy, przy nie- 
zwykle trudnych kłopotach finansowych, 
rozegrano ogółem 132 mecze. 

W ciągu ośmiu miesięcy trwała cięż- 
ka walka o zaszczytny tytuł mistrza naj- 
lepszej klasy piłkarzy, walka o punkty 
i obrona przed spadxiem do niższej gru- 
py footbalistów. Czyż można się dzi- 
wić, że w ciągu tak długiego okresu 
czasu, nerwy tych, którzy brali czynny 
udział, bądź też tych, którzy przygoto- 
wywali każdej niadzieli zespół .do no* 
wej walki swą drużynę klubową, nie zo- 
stały nadszarpnięte. 

Niewątpliwie przez cały sezon 
trwania mistrzostw zarówno jedni jak i 
drudzy, cieszyli się gdy wygrali, a smu- 
cili gdy ponosili porażki lub klęski. 

Dziś ws ystko skończone. Niektórzy 
powiedzą pańszczyznę odrobiono. Pozo- 
stały tylko rozważania nad lokatami w 
tabeli oraz nad zmianągdotychczesowego 
sposobu rozgrywania mistrzostw. Go- 
dnym tylko podziwu jest wytrzymałość 
tycb wszystkich, którzy w ciągu tak dłu- 
gich miesięcy tyle ofiary i poświęcenia 
włożyli, ażeby barwy ich klubów godnie 
reprezentowane były i w roku przyszłym. 
Wczorajsze koń owe zawody, rozegrane 
w całym kraju dały wyniki następujące: 

Warszawa; Lechja — Pogoń 2:1 (1:1). 
Na twordym i zamarzłym — skutkiem 
1-stopniowego mrozu terenie czuli się 
wojskowi stosunkowo lepiej i odnieśli za- 
służone zwycięstwo. W pierwszej zwła- 
szcza połowie ma przewagę Le: hja, któ 
ra uzyskuje w 20 minucie bramkę przez 
Nawrota. Pogoń wyrównuje w ostatniej 
chwili pierwszej połowy. Drugą bram- 
kę strzela Rajdek w 5 minucie. Wynik 
ten z.staje utrzymany mimo przewagi, 
jaką pod koniec gry miała drużyna lwow- 
ska. Sędriował p. Schneider z Krako- 
wa. Widzów ponad tvsiąc. 

Kraków; Wisła — Garbarnia 3:2 (2:1). 
Mecz rozpoczął się przy znacznej prze- 
wadze Garbarni, która dwukrotnie nie 
wykorzystuje b. dogodnych pozycyj. — 
Pi rwszą bramkę dla Wisły zdobył Ki- 
sieliński w 28 minucie po minucie wy” 
równuje Mawer, w 32 minucie również 
Kisieliński zdobywa głową z podania 
Balcera dru 4 bramkę dla swoich barw. 
Mimo wysiłki Garbarni Wisła jest i w 
drugiej połowie więcej przy piłce, dla 
której ostatnią bramkę zdobywa Stefa- 
niuk po rzucie z roku, w 50 minucie. — 
W dwanaście minut później zamienia 
Konkiewicz rzut karny na bramkę dla 


Piłka nożna w Łodzi. 
Wima-ŁTSG II (1:0). 
Zawody powyższe, których wynik był 
decydującym o tytule mistrza kl. B. od- 
yły sę przy silnym wietrze i ostrym 
mrozie. Normalnej grze przeszkadzał prze- 
dewszystkiem wiatr, który unosił tumany 
urzn. 
W pierwszej połowie więcej z gry ma 
żyna fabryczna, która zdobywa bram- 
4 przez Strzelczyka. Po zmianie stron 
lekko przeważa ŁT3G., dla którego strzel- 
tem był Sieradzki, Sędziował p. Stępień. 
zięki temu wynikowi WIMA zdobywa 
mistrzostwo kl. B. 


Zawody pływackie 


w Zgierzu. 

Wczoraj w Zgierzu odbyiy się zawo- 
Y pływackie dla młodziezy szkolnej iza- 
wudników klubowych. Udział brali paj- 
lepsi pływacy Łodzi i Zgierza. 

Na wyrównunie zasługują zwycięstwa 
Majchrzaka (ŁKS) w wyścigu na 100 m. 
W styla klasycznym. Gintera (ŁKS) na 
00 mtr. stylem grzbietowym oraz zwy- 
tięstwa Poseltówny w biegu 50 mtr. sty- 

m klusycznym i 50 mtr. dowolnym, 


gospodarzy uzyskują Peterek i Loby. — 
Bramka dla gospodarzy była samobójcza. 
Sędziował p. Arczyński. 

Lwów: Czarni — Cracovia 2:0 (1:0) 
Czarni odnieśli zwycięstwo zupełnie za- 
służenie, będąc zwłaszcza w sytuacjach 

| pódbramkowych zespołem lepszym. — 


Garbarni. Od tej chwili gra staje się 
niemal brutalna i sędzia p. Wardęszkie- 
wicz b. często interwejuje. Widzów mi- 
mo mrozu i wiatru ponad 2 tysiące. 
Wielkie Hajduki: Ruch—Warszawianka 
2:1 (0:0). Warszawianka, mimo przegra- 
nej była drużyną lepszą i miała znacz- 


ną przewagę zwłaszcza w pierws ej po- | Bramki zdobyli Koch i Drzymała. Sę- 


łowie. Po zmianie stron bramki dla ' dziował p. Strączek. 
TABELA LIGOWA. 
T nia | EZ 
E © £ 
JEE 
N R 7 
4. Gecharnia © s|s | 2 
2. Wisła ry 54 30 
3. Legja D 7 57 34 
4. Pogoń 5 47 32 
5. Ruch 8 FH 
6. Ł. K. 5 8 48 
1. Warta 10 59 
8. Cracovia 10 33 
9. Polonja KE 32. 
10. Czarni 14 28 | 
11. Warszawianka R 56 
12. Lechja 1 | 16 | 23 


Gry sportowe. 


ŁKS. zwycięża drużynę Triumfu 4:0 


Od pewnego czasu utarła się u nas 
forma rozgrywania zawodów w grach 
sportowych jako wielomeczów. Żapo- 
czątkował ŁKS, spotykając się z war- 
szawską Polonją. 

Dzisiaj wielomecze są niemal na 
porządku dziennym. Doskonale charak- 
teryzują one siłę sekcyj tych klubów, 
które pracują wszechstronnie. 

Taką pracą legitymują się właśnie 
obaj sobotni rywale ŁKS i Triumf. 
Oczywiście Czerwoni, chociaż w koszy- 
kówce męskiej są zespołem młodszym, 
niż Triumf, to jednak w siatkówce jak 
i grach kobiecych wogóle dłużei pra- 
cuje. 

Porównanie sił obu klubów u pro- 
gu sezonu zimowego wypadło zdecy- 
dowanie na korzyść ŁKS-u, który 
zwyciężył w 4-ch grach. Ostateczny 
wynik czwórmeczu brzmi 4:0. 

Poszczególne spotkania wyglądały 
następująco: 

W siatkówce drużyn żeńskich Ł.K. 
S zwycięża w stosunku 27:80, uzysku- 
Jąc w pierwszej partji doskonały sto- 
sunek punktów 15:5, a bagatelizując 
przeciwnika po zmianie stron. Zwy- 
ciężczynie wystąpiły z 2-ma doskona- 


BOKS. 
Dwudniowy przegląd młodych sił 


tych msło znanych jeszcze chłop- 

ców, wykaznią już burizo piękne postę- 

py w technice i dużo twardości w walce. 
La 


le zapowiadającemi się nowicjuszkami. 
KĘ jako zespół B-klasowy, b. do- 
ry. 

Spotkanie drużyn męskich w siat- 
kówce przyniosło łatwe zwycięstwo 
ŁKS-u, który grał z 3-ma rezerwowy- 
mi. Wynik 20:18 (15:8) mówi sam Za 
siebie. Najlepszy u zwycięzców Chło - 
dziński. 

W meczu koszykówki żeńskiej — 
ŁKS również wystąpił z rezerwą, któ- 
ra wykazała dobre przygotowanie. 
Mimo ambitnej gry Triumf przegrał 
10:24 (6:10). Doskonale grały Gapiń- 
ska i Głażewska. 

Koszykówka drużyn mąskiych za- 
kończyła się minimalnem zwycię- 
stwem 27:20 (20:10) jednak Czerwoni 
przeważali wyraźniej, niź to edzwier- 
ciadla wynik cytrowy. 

Jedynie brutalna gra Trinmfa w 
drugiej połowie meczu. zakrawająca 
chwilami na „polowanie na człowieka* 
przeszkodziła ŁKS owi na prowudze- 
nie normalnej gry. Wina w tem sędzie- 
go zawodów. 

Organizacja zawodów sprawna. Za- 
interesowanie publiczności duże. 


Ł. 0. Z. B. zapowiedział na ubiegłą, 
sobotę i niedzielę, w rumach międzyklu- 
bowych imprez, parę spotkań elimiuacyj - 
pych przed meczem Łódź— Berlin. Osta- 
tecznie eliminacyj tych (poza walkami 
Cyrsnka) nie hyło. Sama zawody jednak 
były o tyle interesujące, że dały prze- 
gląd młodych sił pięściarskich. Wielu z 


W sobote w sali Zjeduve onych wal- 
czyło 8 par. Nawe wagi lżejsze (od mü- 
szej do lekkiej). 

Michalak (Zjedo.) pokonał na punkty 
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Marsz na Państwową 
Odznakę Sportową. 


Łódzki Okr. Ośrodek W. F. wspól- 
z P. K. S. zorganizował w dniu wczo- 
rajszym próbę w 10 cio kilometrowym 
marszu do P. O. S. 

W konkurencji tej wzięło udział 
36 zawodników, z czego 3 ofic. i 33 
szeregowych p. p. 

* Warunki marszu wypełniło 35. 

Najlepszy wynik osiągnęli; post. 
Berłowski, st. przod. Wolny i st post. 
Banasiewicz, którzy przebyli drogę 
z m. Mania, gdzie był start marszu, 
do Aleksandrowa w czasie 1 godz. 3 
min. Ostatni na metę przymaszerował 
w dobrej formie prezes P. K. S-ukom. 
Kurzawiński w czasie 1 g. 22 min., 
wypełniając również warunki marsza 
dla swej kategorji wieku 

Z dotychczas przeprowadzonych 
prób nie P. O. S. wynika, że niektóre 
konkurencje są w minimach bardzo 
dostępne, inne natomiast jak gimna- 
styka, pływania, i t. p. trudne są dọ 
opanowania. 

Niewątpliwie naczelne władze spor- 
towa i Państw. Urząd W. F P. W. 
podejmą rewizje dotychczasowego re- 
gulaminu, i w ten sposób ułożą zestaw 
minimów, że P. O. 8. istotnie stanie 
się powszechną. 
EBOR O OW "OO Z 
Wiesława (Sokół), Spodenkiewiez (Ikape) 
wyynuktował Brzęczka (Zjedn ), Cyranek 
(Z) podobnie pokonał Gawina (Geyer), a 
Kijewski (Z) i Białystok (Bar Kochba) 
walczyli na remis. 

Zieliński (Ikape) wysoko na punkty 
zwyciężył Stauikowskiego (Z), Marczew- 
ski (Z) zaś i Wdowiński (B-K) zremiso- 
wali. 

Krum (Geyer) pokonał wreszcie na 
punkty Bartuickiego, Klimczak (Sokół) 
— Krejczego (Zjedu.). 

. 


= 

Wezorajsze zawody w małej sali He- 
lenowa były bardziej interesu:ące. Prze- 
dewszystkiem rozmiar sali i umieszczenie 
ringu w samym jej środku pozwalają na 
obserwację walk z zupelnego zbliżenia, 
Poza tem program był żywszy. Nie za- 
brakło i knock-autów. 

Decyzje jednak sędziów punktowych 
w paru walkach były niezbyt słuszne, 
Spotkały się też x ironicznemi uwagami 
widowni, która, zazwyczaj w Heleno wie, 
składa się w 90-ciu procentach z czyn- 
nych pięściarzy, Tych trudno posądzić o 
brak znajomości rzeczy. 

Walk było 5$ W wadze muszej Gra- 
bor (Ikape) i Bicer II (Union) xzremiso- 
wali. Również remis ogłoszono po walce 
kogutów Leszczyńskiego (Ikape) i Bice- 
ra I (Union), chociaż Bicer wygrał czy- 
sto. W wadze piórkowej walczyli Cyra- 
nek (Zjedn.) i Frank (Union). I znów de- 
cyzja sędziów — remis, a przecież Frank 
zupełnie wyrażnie był lepszy. Mniej ata- 
kował, ale ciosów trafnych zadał więcej, 
niż jego przeciwnik. Mimo większej po- 
pularności Cyranka, objektywna publicz- 
ność protestowała. W wadzej lekkiej 
Man (Union) jaż w pierwszej rundzie bi- 
je przez k. o. Wyporkiewicza (Geyer). 
Pokonany powinien jeszcze duże popra- 
cować, zanim stanie w ringu. W tej sa- 
mej kategorji Schóa (U) pokonał Racza 
(Ikape) a Pisarska (Sukól) Lipca (Geyer). 

W wadze półśredniej sędzia ringowy 
zdyskwalifikował Dutkiewicza (Geyer) za 
trzymanie przeciwnika Czyżbowskiega 
(Tkspe). Decyzja ta była jednak zbyt po- 
chopna. 

W tej samej wadze Mayer I (G) 
w pięknym «tylu znobantował Bara- 
nowskiega (U) pięściarza pozbawione- 
go elementarnych zasad taktyki. 

Uwagę pewną nasunęła nam obser- 
wacja łódzkich sędziów ringowych, 
Miąuowicje niektórzy z arbitrów no- 
szą na kostjumach inicjały klubowe 
w czasie sędziowania. Zdaniem na- 
szem, sqgńziu podczas pełnienia funk- 
cyj absolutnie bezpartyjnych nie po- 
winien pudkreślać swej przynależnoś- 
oi klubowej. 

W innych sportach nie widzieliśmy 
nigdy czegoś podobnego, czas usunąć 
to również z pięściarstwa, 


; Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


s Od Wtorku dnia 24 listopada i dni następnych 


Najpoięźniejsza dźwiękowe arcydzieło dramatyczne króla reżyserów Cecil B. de Mille'a p. t. 
Kay Vohnsohnn, 


D | | ń 
| Yy L <a m R Charles Bickford 


| Nad program ciekawe aktualności filmowe i wesoła komedja. Następny program: „KOBIETY z PRZESZŁOŚCIĄ” 


« Role główne odtwarzają 


Conrad Nagel, 


ao afl o Lull EK AAC TE 4 
Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., w niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o gods. 10 wieoz. Ceny miejsc: [—1.25, I[—90 gr, 
NI—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 

UWAGA: Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele święta bezwzględnie nieważne. 


STARKERŃ 


Spec. chorób wenerycznych, 
skórnych i włosów. 


Sródmiejska 12 


(dawn. Cegielniana 25). Telefon 126-87. 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


ciec) A E 
a | Kinoteatry [rom] 


NAJTAŃSZE ŻRÓDŁO ZAKUPU | 
TOWARÓW WEŁNIANYCH Z FIRM: | 
BIELSKICH, TOMASZOWSKICH | 

i LEONHARDTA POLECA FIRMA 
SALOMON SULKES 

ŁÓDŹ 


NOWOMIEJSKA 15. :: 


Główna 
RMA ZEREM RCM urzą MÓJ ESES LES EEA KM ESED UR SA AAAA D GAS EE 
| Poraz pierwszy w Łodzi! Tydzień śmiechu humoru i dowcipu! 
Z udziałem ulubieńców Sz. Publiczności, niezrównanych komików 
TEL. 163-84- 


a Od godz, 9—1 i od 4—8 w niedziele i święta | 
od 10—1. |< 
Dla niezamożnych ceny lecznic. UWAGA: 
Á Wydajemy kolekcje krawcom!!! 


"FATALNY MATERAC |] JESZ 


| Buster Keaton | NEUMARK 
| 
U] 


Dr. med. 


w obrazach: nie diatermokoagulacją oraz lampą 


„Składanydom . Kochani sąsiedzi „,Cielec na zawołanie il 


kwarcową. i 
Ned program: Tygodnik, Dźwiękowy Moniuszki 5 HE L L ER 
APE EER EA YZ) WREN R UZP (E END "TTJA EED AMA OOOO tel. 170-50. specjalista chorób skórnych i we- 


przyjmuje od 11 do 1'i od 5—8 w nie- 
dziele od 11 do 1 po poł. 


Wytwórnia 
Piecy i kuchenek i 


EA A TD OEA EEI ED E E S GA EEA S CA CES nerycznych 


ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz., w nie- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec. od godz. 4—5 p.p. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 
(2-gie podw. parter). 


Koncesjonowana 


Szkoła Tańca 


Rutynowanego nauczyciela 


1. LEWKOWICZA 


przy ul. Południowej Nr. 36 
prywatnie ul. POMORSKA 24. 


Przyjmuje zapisy na najnowsze | wirowe 
tańce w kompletach i pojedyńczo. 


przenosnych nagrodzona 


—— 


„KOŹMINEK” Kurjer Krawiecki | 


Główna 51, tel. 175-09. 


GELASSENA 


90 SIENKIEWICZA 40 


Wyucza praktycznym sposobem bez względu 
na zdolność najnowszych tańców obecn ch, 


Za pożyczenie 


Uwaga: Wyncz w » | a w pierwszym rzędzie znany na całej kuli e E Er 
R. wee pl pny Zi czycy ziemskiej taniec „RUMBA”. Odawiekataić” a, CENY | 
Zapisy przyjmuje codziennie od godz. 6 p. p. Przyjmuje w kompletach i pojedyńczo. garderoby męskiej PRASOWANIE :| 
do 10 w. w kancelarji szkoły i w mieszkaniu Informacje i zapisy przyjmuje od godz. 10 r. i damskiej Spodnie — 0,90 
prywatnem od godz. 9 rano do 10 w. do 11 wseczór. A Parowa pralnia Marynarki | 
Ceny przystępne. >] hemiczna i farbiarni i Kamizelki 1,50 

ddam pokój w procencie w okolicy Ra- chemiczna 1 farolarnia | pajta— — 2,40 

ana Prywatne 3 ; Sukni — 2,20 


Wykonanie szybkie 


dogoszcza. Oferty proszę składać do ać 
240-80 telefon 240-80 


Koncesjonowana 
Szkoła tańca 


D. FRYDWALDA, Południowa 10 


Lekcje Tańca | Dziennika Łódzkiego" pod *1000*. 


Znany mistrz taneczny i pedagog 
+ .+ x 
J. Dębiński, Kilińskiego 15, |; 


Biżuterje 


zegarki na raty, ceny 


Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletach i pojedyńczo. — 
UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów 
szkolnych 50% rabatu. 
Inform. udziela szkoła od g. 10 r. do g. 22 w. 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyncza tańców nowoczesnych, salonowych 

podług najnowszej metody, a także najnow- 

szego tańca „RUMBA* w grupach i pojedyńczo 

bez względu na zdolności. Wyczerpujących 

Informacyj udziela kancelarja szkoły w godz. 
od 11—! pp. i ód 5—10-ej wieczorem. 


Dr. J. NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
Godz. przyjąć od 8—5 i od 7—8 wiecz. 
Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


wyucza, bez względu na zdolności naj- 

nowszych tańców, m. in. nowoczesnego tańca 
„RUMBA* 

Lekcje odbywają się w kompletach i pojedyń- 

czo. Informacyj udziela się prywatnie ulica 

Kilińskiego Nr. 15, front, I-sze piętro. —— 


„RUMBA” 


i inne tańce nowoczesne wyucza 
Koncesjonowana Szkoła Tańca 


Zygmunta Henrykowskiego 


Cegielniana 21. — Tel. 168-43. 


Zapisy na kursy początkujących, ża- 
awansowanych i pojedyńczo przyj- 
muje od 1i-ej rano do 10-ej wieczór. 


Dr. med. 


H. Gutstadt 


akuszer-ginekolog 
ZACHODNIA 62 (Śródmiejska 14) 
tel. 129-52 


przyjmuje od 9—10 i od 5—7 pp. 


SKŁAD FUTER 


„4 


Lódź, 


UWAGA: Żądać we wszystkich składach meblowych wyrobów 


A UWAGA! 


Piotrkowska 19 
Telet. 162-23 F 224-66. 


Pracownia kuśnierska na miejscu. 


Uwaga!!! 


KUPUJCIE 


tylko firmy 


„VIENPOL" 


gdyż są piękne, trwałe I tanle 
P. S. Prosimy zwrócić uwagę nA firmę. 


Zawadzka 5. Tel 191-20. 


tylko firmy „VIENPOL*. 


Za wiersz milimetrowy t-łamowy (4 tamy): przed tekstem i w tekscie 50 

, zwyczajne za | wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. 

poszukujących pracy 10 gr., najmniejsze ogłoszenie I z 
tej, Za terminowy druk ogłoszeń, komuni 


Uwaga!!! 


MEBLE GIĘTE 


gotówkowe poleca 
„Preciosa* Piotrkow- 
ka 123 w podwórzu. 


Obiady 


smaczne i tanlo wy- 
daje 11 Listopada 20, 


ll wejście 18, parter. 
otrzebni chłopcy do 
ulicznej sprzedaży 


gazet. Zgłaszać się 
do administracji 
„Dziennika Łódzkiego 
leszknnia jedno- 
pokojowe, poko- 
e z kuchnią, kilkupo* 
ojowe z wygodami 
oraz pokoje umeblo- 
wane poleca najko- 
rzystniej tylko biuro 
„Sfinks*, Główna % 
front III piętro, tel. 
a 
194 28. 
otrzebni chłopy 
od lat 17 i starsi 
ludzie do sprzedaży 
gazet zgłaszać się” 
okumentami do ro” 
dzielni gazet 
Piotrkowska D. 82W 
podwórzu od 10—11" 


l 0-7. 


pre zodtzych, wy 
mownych akwlzyto- 
rów poszukuje biuro 
„Sfinks, Główna 0. 


gr., za tekstem i komunikaty 40 gr., nekro- 
ogłoszenia drobne l2gr., za wyraz najmniejsze 
ł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc, drożej, 
katów i ofiar administracja nie odpowisda. 


Rrenumeratę przerwać można tylko 1-go i 15-g0 każdego miesiące. . 
Tam K Takiwdakwj, CAN © W 


